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ojstracya,' Ekspedycja i Bióro Redakcyi pray 
Wilhelmów skim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański 
¿•codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnyck.

nCena ogłoszeń (inseratów):I -rsza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza
i drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
. ytkcyi. Adminiatracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w^Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie5nie- 
mieckióm i w Auatryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłaty przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-auatryackiegomależących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko naaze ¡yentury 
za których pośrednictwem ("zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn.

Rękopisma
G, nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

j Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue 
y Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie.
¿rasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen,

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuj» w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Roure-2. — 
Isa, Jerusaleruer3tra3ae 43. A. ttetemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invaliuendank Beiireu- 
tLenem Daube&Comp. - W Wrocławiu Daube, flaasenstein à Vogler i iloaae - W Pielo­

wie : L. ZboralsKi.

¡as odnowić przedpłatę!
punki przedpłaty pozostają, te same co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAŃ, 16 grudnia.

Z Wiednia telegrafują, bez podania źródła, że na 
chczasowych zebraniach przedkonferencyi carogro- 

rozbierano tylko warunki pokoju dla Serbii i 
ńogóry, przyczóm zdołano osiągnąć wzajemne poro- 
ienie. Na porządku dziennym wczorajszego posie- 
ia stała o wiele trudniejsza a bodaj czy nie najnie-

ł ieczniejsza sprawa — sprawa Bułgaryi. Wynik tych 
d pokazuje, o ile nadzieje oticyalnej Politische 
rreśpondenz, która w telegramach i listach 
rodzkich tyle prawiła o zupełnóm co do kwestyi 
¡ych porozumieniu mocarstw europejskich, nie były 
wczesnemi. Pomimo pomyślnego obrotu obecnćj 

i dyplomatycznój i pomimo, że się już zgodzono w 
idzie na rozszerzenie granic Czarnogóry a utrzyma­
my Serbii dotychczasowego status q u o, niemniój 
konieczność ustanowienia w Bośnii, Bułgaryi i Her- 
iwinie gubernatorów chrześciańskich, byłoby rzeczą 
ikowną przesądzać dzisiaj już o ostatecznym wyniku 
[erencyi carogrodzkićj. — Nie wiele tćż po zebraniu 
lomatów zagranicznych obiecują sobie w Rosyi i Tur- 

przeto państwach najwięcśj interesowanych w obe- 
procesie. Donosiliśmy wczoraj, że times, bę- 
jak wiadomo, wyrazem kół rządowych angielskich, 

■oponował miasto zbrojnćj interwencyi sformowanie 
rowincyach objętych powstaniem zbrojnćj policyi za- 

irafc licznćj. Projekt ten, jak telegrafują z Moskwy, nie 
doi lobał się bynajmnićj ani w tćm mieście ani Peters- 

¡u. M o s. G a z. nazywa go planem fantastycznym 
W(63 istrów angielskich mogącym jeno zachęcić W. Portę 

trwania w opozycyi przeciwko środkom pokojowym, —
1 óre nie zagrażają ani całości państwa tureckiego ani 

'adze i majestatowi sułtana.“
¡¿Fg W dzisiejszym rozwoju kwestyi wschodnićj położenie 

faun i i coraz więcćj budzi interesu. Stojąc pośrodku, 
dzy stronami spornemi, znajduje się ona niewątpliwie 
jader trudnćm położeniu. Utrzymanie neutralności, 

32^tórćm mówiono niedawno temu, jest oczywistćm nie- 
K™ obieństwem. Pomimo to najsprzeczniejsze obiegają 
081 Sei. Z jednćj strony utrzymują, że Rumunia zawarła 

¡?ospi z Rosyą przymierze, z drugićj, że odwołała się 
, 'maMrstw podpisanych na traktacie paryzkim, upraszając 
niej») zabezpieczenie jćj neutralności. Teraz podaje P o- 
3211 ische Corresp. wersyą, prostującą po części 
1. ychczas obiegające wieści, a zarazem objaśniającą 

yszłą politykę Rumunii. Rzeczony dziennik pisze
__ _ lukaresztu co następuje: „Uwzględniając rozstawienie

(* sk rumuńskich i śledząc z uwagą ton pism półnrzę- 
zcz( łych, przypuszczać należy, że w razie starcia między 

syą i Turcyą Rumunia granic swoich bronić będzie 
, eciwko Turkom. Oprócz tego, co wyżćj powiedziano, 
*1’*' irawiedliwiają takie przypuszczenia dwa następujące 

ta: Niepowodzenie misyi Alego beja i złożona w Izbie 
<¿33 laracya ministra spraw zagranicznych. Ali bej przy- 

ny tu był przez Portę dla uczynienia rządowi tutej- 
“•-* mu propozycyi najzupełnićj dla Rumunii korzystnych 
jgfij jeżeli ona w razie danym połączy się z Turcyą. Ali 

6 jednakże opuścił stolicę, nic zgoła nie sprawiwszy, 
lister spraw zagranicznych zaś, interpelowany w Izbie 

7 6| przedmiocie polityki zagranicznćj rządu, oświadczył 
»czyście, że Rumunia jak dotąd tak i nadal pozostanie 
itralną ponieważ neutralność jćj popiera humanitarne 
iłowania Rosyi względem chrześcian na Wschodzie, 
a na to oświadczenie najzupełnićj się zgodziła i prze- 

nad interpelacyą do porządku dziennego.“ Najwa- 
iejszćm z tego jest potwierdzenie faktu, że Porta isto-

lia

na-
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tnie z Rumunią nie chciała się układać. Rnmunia wy­
słała z swojćj strony do Carogrodu p. Bratiano, pra­
wdopodobnie jednak nie po to, aby się z Turcyą ukła­
dać, lecz aby czuwać nad przebiegiem konferencji mię- 
dzynarodowćj i ewentualnie wystąpić w obronie intere­
sów Rumunii.

Urzędowy Journal de St. Petersb. ogłasza 
znany już okólnik turecki z 30 listopada, będący odpo­
wiedzią na okólnik ks. Gorczakowa z 13 listopada i 
nadmienia że gabinet carski nie da nań odpowiedzi..

Przesilenia gabinetowe w Francyi i Grecyi doczekały 
się, jak nam już wiadomo, pomyślnego załatwienia. Je­
dynie przesilenie ministeryalne w Białogrodzie dotych­
czas w zawieszeniu, choć przed kilkoma już dniami do­
noszono, że książę Milan miał wezwać p. Marynowicza, 
z obozu konserwatywnego do złożenia nowego gabinetu. 
Co się zresztą dzieje w Serbii, trudno dowiedzieć się z 
dzienników a nawet telegramów, które od pewnego czasu 
nie wspominają ani słowem o sprawach czy to wojsko­
wych, czy politycznych. Ponieważ biuro telegraficzne 
białogrodzkie było do niedawna bardzo gadatliwe, przeto 
można przypuszczać, iż dzisiaj nie ma nic zadowalniają- 
cego do doniesienia.

* Ostateczny termin przej­
rzenia list obejmujących spis wyborców 
mających prawo do głosowania na posłów 
do parlamentu niemieckiego upływa w dniu 
jutrzejszym (17 b. m.) o godzinie 6 
wieczorem. Kto więc z wyborców do­
tąd się nie przekonał czy jest w rzeczonych 
listach pomieszczonym, niechże jeszcze ju­
tro tego dopełni. Inaczej — może być po­
miniętym w nich a przeto traci prawo gło­
sowania. Przy obecnych zaś wyborach ka­
żdy głos znaczy i może stanowić o naszóm 
zwycięztwie lub klęsce.

Walne Zebranie przedwyborcze od-
się w dniu jutrzejszym (niedzielę) o godzinie 3będzie

po południu w Kowalewie (Prusach Żachodnich).

Adresa wierno-poddańcze.
Nie omyliliśmy się, pisząc przed paru dnia­

mi, że za dobrowolnym adresem warsza­
wskim, dobrowolnym, jak protest w piśmie 
naszem ogłoszony przekonywa, posypią się z 
wszystkich zakątków dobrowolne adresa 
wierno-poddańcze do cara. I rzeczywiście do­
wiadujemy się, że szlachta wileńska i kowień­
ska zmuszoną została do takich adresów przez 
policyą miejscową i przesłane one zostały ca­
rowi jako dobrowolny wypływ uczuć tych 
nieszczęśliwych ludzi i car uprzejmie je przyjął. 
Jakaż to gorzka, okrutna ironia! Powalonych 
o ziemię i skrępowanych kopią jeszcze nogami. 
Ktoby śmiał choć najmniejszy jęk boleści wy­
dać, gotowa przed nim podróż na Sybir.

I kogóż ci obrońcy Słowinńszcyzny podo- 
bnemi sztukami myślą oszukać? Czy sądzą, że 
znajdzie się choć aby jeden człowiek, któryby 
był zdolny uwierzyć w szczerość podobnych

lu lania i t d.i jego zwyczaje, sposób życia, mo» 
przez Oskara Kolberga. Serya X. W. Ks. Poznańskie, 
część II. Kraków 1876.

teurkas et autres danses Polonaises pour 
Kolberg. Deux livraisons, Posen. (Nakładem

lano par O. 
Leitgebra.)

Niech nam łaskawy czytelnik zarzutu nie czyni o 
baczną cokolwiek kombinacyą dzieła literackiego i 
ttzycznego w niniejszym przeglądzie. Niezwykłość tójże 
Wibinacyi tłumaczy się tożsamością autora, znanego 
'lubnie w świecie piśmienniczym i muzykalnym pana 
»kara Kolberga, w zeszłym roku miłego gościa 

s z e g o. Osiadłszy od lat mnićj więcćj sześciu na 
Broniu wiejskićm we wsi Modlnicy pod Krakowem u 
tyjaciela lat młodości dziedzica dóbr ziemskich pana 
°nopki, trudni się z polecenia akademii w Krakowie 
fccami etnograficznemi. Praca to ogromna, i życzyć 
Jeży, aby Bóg pozwolił autorowi dokonać jćj w zupeł- 
“ści. Objąć bowiem ma opis zwyczajów, sposobu życia, 
»Wy, podań, przysłów, obrzędów, guseł, zabaw, pie-

muzyki i tańców wszystkich odcieni i szczepów ple­
tnia słowiańskiego, zamieszkujących ziemie polskie, 
“jęcie takie wymaga nie tylko ogromnego czytania, ale 
Judu i mozołu osobistego. Jakżeż bowiem podołać 
daniu bez autopsyi, bez zwiedzania okolic, które się 

szczegółowo opisać, których wierny obraz ma się 
»dać czytelnikom? Tym końcem szanowny autor ze- 
ego roku zwiedził W. Ks. Poznańskie, ztąd puścił się
Prus, ziemi Chełmińskićj, i dotarł aż do Kaszubów, 

»’Orzących ostatni na Zachód wysunięty posterunek ple-

co rząd rosyjski wypra- 
narodowością, religią i

adresów w obec tego, 
wia z Polakami, ich 
mieniem?

Niech się cieszy takiemi adresami — niech 
się cieszy frazesami w nich zawartemi — czynu 
dobrowolnego nie ujrzy, bo żaden Polak ani kro 
pli krwi ani szczypty mienia na ujarzmienie 
Słowian południowych i zaborcze pożądliwości 
Rosyi nie poświęci. Jak szeroka tam Polska, 
takie tam wszystkie jej dzieci uczucie obejmuje 
i inne obejmować nie może w obec haniebne­
go postępowania w niej rządu rosyjskiego.

Adresa więc te śmiechu tylko godne, nie 
uludzą nikogo i nie zwiodą; wiedzą bowiem 
wszyscy, co o tego rodzaju dobrowolnych 
wylewach uczuć sądzić. — Owszem adresa te 
mogą tylko na całym Zachodzie wyrobić prze­
konanie, jak wielkim musi być ucisk w ziemiach 
polskich pod berłem rosyjskiem zostających, jak 
wielkie pognębienie ich mieszkańców, skoro ta­
kie adresa podpisują. Trudno przecież, aby 
każdy był bohaterem ; ileż by to znów ofiar było? 
My i tak każdego podpisującego uważamy za 
ofiarę, która, zanim podpis swój położy, prze 
chodzi przez wielkie cierpienia. Kto choć co­
kolwiek zna tamtejsze stosunki, — wie o tein 
dobrze.

Prawda, są i wyrodki, które z podłością 
swą naprzód się wysuwają w nadziei łask i zy­
sków, wyrodki, których, z dumą powiedzieć 
możemy, w społeczeństwie naszem na palcach 
policzyć można; do takich wyrodków należy 
osławiony prałat ks. Żyliński, administrator dye 
cezyi wileńskiej. Ukuł on z własnej woli, jak 
nam donoszą z Litwy, adres, i nakazał go pod­
pisać podwładnemu sobie duchowieństwu. Na 
wieczną rzeczy pamiątkę to arcydzieło hańby 
nikczemności osławionego renegata podajemy w 
całej osnowie.

Oto brzmi ono, jak następuje:
Najjaśniejszy Panie!

Niezapomniane słowa, jakie wypowiedziałeś w 
samóm ognisku Rosyi i nieustające wieści, jakie 
dobiegają do nas ze wszystkich zakątków naszój 
drogiej — wielkorosyjskiój ojczyzny o serdecznćm 
współczuciu Rosyi dla doli braci naszych w Chry­
stusie i krwi wschodnich Słowian, uciskanych przez 
dzikie hordy muzułmanów, nie mogą być obojętne- 
mi dla nas, wyznających wiarę chrześciańską rzym­
sko-katolickiego obrządku, i będących członkami 
jednćj wielkićj słowiaćskiśj rodziny. Współczucie 
nasze nietylko nie ustępuje w niczćm ogólnemu za­
pałowi, lecz w sercach naszych żarzy się świętym 
ogniem, tak ze względu na wielki 3wój cel jak 
niemniój i dla tego, że niektórzy współwyznawcy 
nasi dali powód do szerzenia nawet w gazetach 
jakobyśmy, my katolicy wrogie stanowisko zajmo­
wali w obec ruchu braci naszych Rosyan w sło- 
wiaóskiój sprawie na Wschodzie.

W skutek czego my pasterze rzymskó-katolickiej 
ludności w pierwszóm wizytatorstwie mińskićj gu- 
bernii jednomyślnie protestujemy przeciw takim 
bezzasadnym i obrażającym święte uczucia prawdzi­
wego chrześcianina opiniom i uroczyście oświad­
czamy, że nie mając nic wspólnego z wrogiem o- 
gólnego spokoju i nie podzielając haniebnych dą­
żności lekkomyślnych indywiduów, chętnie i do­
browolnie przynosimy na ofiarę nie tylko nasze 
mienie lecz i życie, jeśli okoliczności i święta dla 
nas wola Nąjjaśn. Pana dla sławy Rosyi i naszego

mienia polskiego. I u nas, i gdzieindzićj, wszędzie do­
znał uprzejmego przyjęcia i chętnćj pomocy; wszędzie 
mu udzielono pożądanych rad, wskazówek i objaśnień 
co do materyi mających styczność z jego przedmiotem. 
Dzięki tym wszystkim, którzy uprzejmością swoją przy­
czynili się do tego, iż druga część dzieła tak blisko nas 
obchodzącego wyjść mogła na widok publiczny. Zalety 
jćj są te same, jak części pierwszćj, a ponieważ o osta- 
tnićj już przed rokiem nasze pisma należytą zdały rela- 
cyą, poprzestajemy tutaj na doniesieniu o tój publikacyi 
dla posiadaczy i nabywców pierwszćj części.

Przejdźmy teraz do drugićj publikacyi.
Słusznie słynęła i słynie podziśdzień Warszawa z 

dzielnych mazurów, jakie tameczni jćj kompozytorowie 
układać umieli. Setkami moglibyśmy wyliczyć muzyków, 
którzy w dziedzinie kompozycyi mazurowych mniej wię­
cćj rozgłośną cieszyli się sławą. Nie sięgając zbyt od­
ległych czasów, wymieniamy tylko: Szturma, Chojna­
ckiego, Kurzątkowskiego, Nowakowskiego, Krogulskiego, 
Kurpińskiego, Lodwigowskiego, hrabiego Sołtyka, Raj- 
czaka, z pominięciem wielu innych, których mazury wy­
łączny prawie stanowiły na balach i redutach repertoar 
taneczny przed rokiem 1830 i po nim. Nie mówimy 
tutaj o nieśmiertelnych utworach naszego niezrównanego 
Chopina, ki , ' na tle mazurowśm i podniosłością uczu­
cia i szczyti poezyi w nich zawartćj tak wy: ko się 
wznoszą po nad poziom tańców tego rodzaju, że same 
w sobie jakb osobny dział stanowią.

Pan 0. Kolberg, nim się przeniewierzył muzyce, by 
się wyłącznie oddać obecnym zajęciom literackim, był

kiernietylko wytrawnym 
ale i sam z wielkiem szczęśi 
wał swych sił ia polu kom, 
i wychowany w Jeiii;y?' don

i kry
,1 i I

tykiem rauzyi aym

białoruskiego kraju i dla obrony chrześciańskiój 
wiary tego od nas zażąda.

Na wskroś przejęci tćm uczuciem razem ź nie­
ograniczoną miłością i wiernopoddańczćm uczuciem 
nieskończonego wylania się dla Rosyi i tronu, ja­
kie żywimy i żywić będziemy w sercach naszych 
do samego grobu, iść nie tylko «sami będziemy wy­
trwale tą drogą, lecz nią powiedziemy zarazem i 
powierzoną naszój pieczy trzodę Chrystusową.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzcę sądu powiatowego Maskę w To­

runiu sędzią powiatowym w Chojniea h z funkcyą dyrygenta 
deputacyi sądowej w Tucholi.

----------------------------■>WHS«»N»----------------------------

3B Sredzklego, 45 grudnia.
(Sejmik powiatowy w Środzie)

Ęi Na odbytym wczoraj sejmiku powiatowym w 
Środzie założył przedewszystkićm p. M. Jackowski 
w imieniu Polaków protest przeciwko wyłącznemu uży­
waniu języka niemieckiego przy obradach. Protest za­
pisano do protokułu, radzca ziemiański oświadczył je­
dnakże, że nie może odstąpić od prawa, — na mocy 
którego tylko w języku niemieckim obrady toczyć się 
mogą.

Przystąpiono potóm do załatwienia spraw będących 
na porządku dziennym.

1. Na założenie rólniczych szkół wieczornych i nie­
dzielnych nic nie przeznaczono;
Odrzucono również wniosek o zapomogę na bi­
bliotekę powiatową dla nauczycieli;
Wsparcie dla akuszerek obwodowych podniesiono 
z 30 na 75 m. rocznie;
P. W. Neymannowi, sekretarzowi kasy powiato- 
wój, przyznano 60 m. remuneracyi;
Wniosek powiatowego inspektora szkólnego, p. 
Klobla, o dostarczenie nauczycielom tygodni­
ka powiatów ago z funduszów powiatowych, odda­
lono.

Przy tój sposobności podniesiono, że Tygodnik 
powiatowy już od 1 października r. b. jest druko­
wany tylko w języku niemieckim. Członkowie sejmiku tak 
Polacy jak Niemcy uchwalają jednogłośnie w skutek pod­
niesionego ze strony Polaków zażalenia, ażeby odtąd tak 
jak dawniój wychodził tygodnik w obu językach krajo­
wych.

6. ifia tutejszych sióstr miłosierdzja przeznaczono 
na dwa następne lata 906 marek rocznego 
wsparcia.

W końcu załatwiono jeszcze kilka spraw mniejszój 
wagi i obrano komisye.

2.

3.

4.

5.

J Lwów, 13 grudnia.
(Bajki. — Broszura dr. Liskiego. — Prawdopodobna rusko- 
polska borba w Radzie państwa. — Odczyt Syrskiego. — 

Okropny wypadek. — Nowe posągi.)
(T) Lwowski korespondent Czasu, znaczący się 

kółkiem, doniósł, jakoby we Lwowie podpisywano wła­
śnie adres do delegacyi polskićj z wezwaniem, aby ko­
niecznie zabrała teraz w Radzie państwa głos w spra­
wie wschodnićj I Słyszał, że gdzieś dzwonią, tylko nie 
wiedział, w którym kościele. To, co pod tym względem 
Czasowi ztąd doniesiono, jest zupełnie mylne. Co się 
właściwie robi, dowiecie się wkrótce. Dziś rzecz jeszcze 
nie dojrzała, łatwo bowiem być może, że dojrzeje wtedy, 
gdy już będzie po niewczasie. Mylnie także donoszą 
Kronice codziennćj z Wiednia, jakoby dr. Ma­
łecki miał w liście do dr. Suessa w sprawie lwowskiego 
uniwersytetu podnosić trudności jakieś co do zaprowa-

Fryderykiem*), od którego tylko o sześć lat był młod­
szym, miał wielokrotnie sposobność słyszeć cudowną grę 
Chopina i podziwiać jego nadzwyczajny dar improwiza- 
cyi. Cóż dziwnego, iż ukazanie się wielkiego barda na­
rodowego potężnie wpłynęło na młodego muz adepta, a 
nawet stanowczo wytknęło drogę, którą miał się puścić 
na przyszłość. Odbywszy przeto w r. 1837 kurs kom­
pozycyi w Berlinie pod sterem znanego Rungenhagena, 
poświęcił się z całym zapałem badaniom ducha pieśni i 
tańców ludowych i zaczął je z mrówczą skrzętnością 
zbierać.

Owocem tśj pracy jest ośm zeszytów pieśni, tekstu 
wraz z muzyką, które w latach 1844 i 1845 wydał za­
służony p. J. K. Żupański. Przedsięwzięcie to jednak 
dla braku prenumeratorów ostatecznie zaniechanćm zo­
stało. Przed kilkunastu laty odegraną została w teatrze 
warszawskim operetka jednoaktowa p. Kolberga jiod ty­
tułem: Król pasterzy, także w duchu ludowćj mu­
zyki ułożona, która wielkiego powodzenia doznała, bo ją 
sześć razy po sobie powtórzono. — Była to epoka, w 
którćj „Haik a“ Moniuszki bramy na oścież otwarła 
płodom muzy narodowćj, a opery Minchheimera, Do­
brzyńskiego i innych były na porządku dziennym. — 
Król pasterzy miał być i u nas w Poznaniu ode­
grany, czego jednak dla braku odpowiednich sił wokal­
nych i orkiestra! nych zaniechać musiano.

Powyżej wymienione mazury u nas wcale nieznane, 
w niałćj części już dawniój były ogłoszone. Zajmują 
one zaszczytne miejsce obok najlepszych płodów pióra 
powyżćj wymienionych kompozytorów. Skromny i uta- 

.atewacy autor, który je wydał tylko skutkiem naszych

*) Ojciec Kolberga był profesorem geodozyi przy da- 
wir... ", ‘■-rayi; io wars.'-., skim i jako taki mieszkał w pra- 
v viu pav ;. i : A -i • •.•.»»kiego pałacu, gdzie na drugiem pię­
trzą było . ■. a, Mikołaja Chopina.

usilnych próśb i nalegań, ma ich dziesięćkroć większy 
zapas w tece ; może powodzenie niniejszćj publikacyi spo­
woduje go z czasem do ogłoszenia reszty. Przejdźmy je 
wszystkie po krótce.

Nr. 1. (C-dur) dziarski i junacki taniec (z trio w 
f-dur) w czterech częściach, niezmiernie wrażliwy i ta­
neczny. Nr. 2. Obertas (g-dur) w duchu muzyki ludo­
wćj pojęty i szczęśliwie oddany. Nr. 3. Wyrwas, — 
tak nazwany,, że z koła taneczników wysuwają się poje- 
dyńcze pary na wyrywkę, jest w tym samym duchu, co 
poprzedni ułożony. — W drugim zeszycie, nr. 4 E-dur, 
jest więcćj elegancko salonowym, widać w nim niejako 
światło świec jarzących, bijące z kinkietów, czuć woń 
zebrania dystyngowanego towarzystwa. Nr. 5. Kuja­
wiak jest jakby żywcem podsłuchanym tańcem ludo­
wym, tak samo jak nr. 6. Obertas, którego główny 
motyw (Es-dur) jest ułożony d’après u ąe mé­
lodie populaire (des environs de Łowicz, — 
Kutno.)

Dalecy jesteśmy od zarozumiałego przypuszczenia, 
jakoby ten krótki przegląd miał dać jakieś choćby mgli­
ste wyobrażenie czytelnikowi muzykalnemu o wartości 
tych wybornych tańców. Lubownik muzyki tanecznćj 
winien je sam przegrać, by nas nie posądzić o przesadę. 
Druk jest dość poprawny a wydawca p. Mieczysław Leit- 
geber był widocznie dbałym o ozdobność wydania i uła­
twienie nabycia za cenę przystępną (zeszyt po marce 
czyli 2 złote polskie.) Autor zaś sam niech nie zalega 
pola i niech się nie żegna z muzyką, do którćj i wro­
dzona zdolność i zamiłowanie go powołuje.

Poznań, dnia 14 grudnia 1876.
M. A. S.
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dzenia fakultetu medycznego. O ile mnie wiadomo, a 
informowałem się u samego źródła, pytał się p. Suess 
dr. Małeckiego tylko o faktyczne stosunki uniwersytetu 
lwowskiego, nie dotykając bynajmnićj sprawy żądania 
fakultetu medycznego. Dr. Małecki tylko też na to od­
powiadał, o co go pytano, i o ile wiem także, sprawy 
fakultetu medycznego wcale nie dotykał. Nie wiem więc 
jakim sposobem mógłby dr. Suess listem p. Małeckiego 
zasłaniać się. Ktoś minął się z prawdą.

Broszura dra Liskiego w sprawie uniwersytetu, o 
którćj już pisałem, rozdana wszystkim członkom Rady 
państwa wielką sprawie oddała usługę i podobno same­
go Suessa, który tak wytrwale nad zwinięciem tego u- 
niwersytetu pracował, — doprowadzić miała do upamię- 
tania.

Inny czeka nas jednak zamach. Jutro lub pojutrze 
wystąpić mają w Radzie państwa podczas rozpraw nad 
budżetem Gierowski i ks. Juzyczyński, menerzy par­
ty i świętojurskićj z oskarżeniami przeciwko rządom pol­
skim w Galicyi. Sposobność nadarzy budżet ministra 
oświaty. Stronnictwo to rozjadłe teraz z powodu klęski 
poniesionćj przy wyborach do sejmu, a ufne znowu w 
swoje znaczenie z powodu rzekomego austryacko rosyj­
skiego przymierza, nie będzie z pewnością przebierało w 
środkach i wszelkiego użyje fałszu, by w jak najjaskra­
wszych barwach przedstawić rzekome prześladowanie Ru­
sinów przez polską Radę szkolną krajową i przez pol­
skie rządy w Galicyi w ogóle. Zapewne, że nie trudno 
delegatom naszym odeprzeć wszystkie fałsze, ale już sa­
ma ta walka w Rajdzie państwa jest wypadkiem bar­
dzo smutnym dla nas.

Dzisiejszy pierwszy odczyt dr. Syrskiego o jego po­
dróży naokoło świata zgromadził nadzwyczaj liczną pu­
bliczność. Szkoda wielka, że prelegent szanowny nie 
jest dobrym mówcą. Po odczycie jednak pierwszym nie 
należy wydawać sądu. Następne będą zapewne więcćj 
zajmujące.

Okropny wydarzył się tu wczoraj wypadek. Przy 
ulicy Zygmuntowskićj w kamienicy ks. Ponińskićj mie­
szkało w obszernych suterenach 19 osób, mężczyzn, ko­
biet i dzieci. Wczoraj w południe przyszła córka jednój 
z lokatorek, aby matkę odwiedzić. Drzwi były zamknię­
te. Pukania nie pomogły. Drzwi wyłamano. Okropny 
przedstawił się widok. Wszyscy leżeli w łóżkach jak 
nieżywi w skutek zaczadzenia Powynoszono wszystkich 
na świeże powietrze, przywołano lekarzy i w końcu u- 
dało się tylko jedenaście osób uratować. Ośm umarło. 
Wszystkich odwieziono do szpitala i z uratowanych chwi­
lowo nie wszyscy będą mogli być utrzymani przy życiu. 
Przyczyną wypadku był gaz, który zapełnił całe sute­
reny, ulatniając się otworem podziemnym z rur gazo­
wych właśnie koło tój kamienicy, naprzeciw pałacu Go- 
łuchowskich naprawianych.

Rzeźbiarz młody p. Jarzymowski wrócił z Paryża 
do Lwowa i pracuje wspólnie z p. Markowskim nad 
pomnikiem dla śp. Seweryna Goszczyńskiego.

Przedsionek naszego teatru zostanie wkrótce wspa­
niale przyozdobiony. Rzeźbiarz tutejszy p. Tadeusz Ba- 
rącz kończy właśnie kolosalne biusty z szarego marmuru 
J. N. Kamińskiego, tyle zasłużonego założyciela, 
dyrektora i dramaturga naszego teatru, i właśnie co 
zmarłego Alekrandra hr. Fredry, którego nieśmier­
telne utwory są od lat blizko 50 ozdobą naszćj litera­
tury dramatycznej. Umieszczone zostaną te biusty fun­
dowane prez dyrekcyą teatru, po obu stronach pomnika 
Stanisława hr. Skarbka.

Niedawno założona tu księgarnia Władysława Za­
wadzkiego zmienia firmę. Dotychczasowy jój właściciel 
wyjechał w interesach prywatnych na dłuższy czas za 
granicę. __________

Z Litwy, 12 grudnia.
(Żydzi w Kownie. — Gospodarka rosyjska. — Adresy.)
("0 Pospieszam wam donieść jeden z tysiąca innych 

bolesnych tu szczegółów, który dosadnie charakteryzuje 
z jednój strony tutejszych żydów, tak uczciwie kiedyś 
przez przodków naszych przyjętych, jak z drugiój strony 
Rosyan, tych gorących opiekunów uciśnionych Sło­
wian południowych i zarazem obrońców ich języka. Oto 
niedawno temu ktoś puścił pogłoskę w Kownie, -iż Mo­
skale mają zabrać żydom synagogę na koszary, czy coś 
podobnego. Żydzi posłyszawszy to i przyjąwszy tę baj­
kę za dobrą monetę, wysłali natychmiast z pośród sie­
bie deputacyą do gubernatora z prośbą, by im takiśj 
krzywdy nie czynił. Gubernator, jako prawdziwy typ 
Rosyanina, postanowił skorzystać z przestrachu żydów 
na rzecz moskwicyzmu. W odpowiedzi swój zatóm de- 
putacyi poręczył, że synagogi rząd nie zabierze, ale pod 
warunkiem, jeśli, żydzi przestaną mówić po polsku lub 
swym żargonem a będą w domu i po za domem mówili 
jedynie po rosyjsku. Za tę łaskawość deputacya jak 
najuniżeniój podziękowała; następnie kahał wydał roz­
kaz do żydów rozmawiania li tylko po rosyjsku i dziś 
w Kownie nie usłyszysz inaczój żydów mówiących. W 
domu ich toż samo a są tak bezczelni, że na polskie 
zapytanie odpowiadają bez zarumienienia: niepani­
na a j u ! Toż i u was toż samo i tam żydzi prędko, szyb­
ko a złośliwie zapomnieli o tym kraju i tój macierzy, 
która ich do łona swego przytuliła i dziś dzieciom jój 
odwdzięczają się za życzliwość jak największą niena­
wiścią.

A co, czynnie dzielni nasi żydzi, bo że Rosyanie 
sprytni i umieją z każdój rzeczy korzystać — to wia­
domo.

Zresztą nic tu nowego; wszystko po dawnemu, to 
jest po dawnemu ks. administrator Żyliński et consortes 
moskwiczą kościół; po dawnemu kontrybucye rząd ro­
syjski z nas ściąga; po dawnemu nam Polakom nie- 
wolno w swój ziemi nabywać majątków; po dawnemu prze­
śladują język; podawnemu nas niszczą i krew ssą naszą; 
wszystko po dawnemu; tylko od niedawna krzyczą na 
wielki ucisk Słowian południowych przez Turków i na 
tych ostatnich srożą się bardzo, zabierając nasze za bez­
cen konie na wojnę z Turkami, do którćj się na gwałt 
szykują.

Biedna, zaprawdę biedna Słowiańszczyzna turecka, 
jeźli się pod rządy ojcowskie, pod jakiemi my uiesty po- 
zostajemy, dostanie.

P. S. Na komendę policyi podpisywaliśmy tu adres 
do cara z powodu sprawy wschodnićj. Zbieraniem pod­
pisów zajmowała się policy a. Każdy wezwany nie 
odmówił położenia swego pod tak wymuszonym adresem 
podpisu, boć za opór w tym względzie gotowa podróż 
na Sybir. W wileńskiej gubernii również zmuszono 
szlachtę do adresu. Obadwa one składają się z nikcze­
mnych frazesów, które w Wilnie ułożono w kancelaryi 
gubernatora i nam do podpisów przysłano.

Tylko sławny ks. prałat Żyliński, sam dobrowolnie 
wystąpił z adresem podłym i nikczemnym i rozesłał go 
do podwładnego sobie duchowieństwa, zmuszając je do 
podpisu. Niektórzy ze łzami w oczach, dzieło to nikcze­
mnego człowieka podpisywali. Hańba takim jak Żyliński 
kapłanom, a takich coraz więcćj u nas. Adres ten jako 
specyzmen podłości przesyłam Wam.

Sprawa wschodnia.
Z głównój kwatery czynnej armii rosyjskiój, Kisze- 

niewa, donoszą do P o 1. C o r r e s p., że wódz naczelny 
w. ks. Mikołaj Mikołajewicz zamierza wystawić w Bes- 
arabii armią rezerwy złożoną z 70 do 80 tysięcy ludzi. 
W tym celu mają być jeszcze zmobilizowaue wojska o- 
kręgów wojennych moskiewskiego i petersburgskiego. — 
Gdyby wiadomość ta sprawdziła się, dowodziłaby, że w 
Rosyi nie myślą jeno o demonstrowaniu, lecz o rzeczy- 
wistój akcyi.

Sędziwy nestor węgierskiój rewolucyi odezwał się 
znowu z villegiatury swój we Włoszech. “ Powód do wy­
stąpienia podało mu stanowisko, jakie organ Andrassego, 
litografowana Corresp. Hongroise zajęła w obec 
nie zażegnanój dotąd burzy wschodnićj. „Z największym 
machiawelizmem dokłada ona“ — powiada Koszut — 
„wszelkich sił swoich, ażeby w interesie rosyjskim w błąd 
wprowadzić publiczną opinią Europy.“ Pomijając część 
polemiczną, podajemy ustęp w którym najwyraźniój kry­
stalizuje się wyznanie wiary Koszuta.

Oto, co powiada w liście swym, datowanym z Colle- 
gno, dnia 3 grudnia:

„W każdym razie widzę w tóm niebezpieczeństwo 
dla mój ojczyzny, jeżeli wolno będzie potędze rosyjskiój 
(nie mówię już o rozszerzeniu terytoryalnóm) zająć na 
półwyspie Bałkańskim takie stanowisko, któreby jój za­
pewnić mogło wpływ dyktatorski na szczepy słowiańskie 
półwyspu, i przekształcić je na narzędzia „niezmiennój 
petersburgskiój myśli“ aż po brzegi morza Adryatyckie- 
go; niemniój jednak i to za niebezpieczne uważam, co 
więcćj, wziąwszy wszystko na uwagę (także Berlin) za 
niebezpieczniejsze jeszcze dla monarchii austryackiój, na 
którćj terytoryum znajdują się ludzie, którzy już teraz 
witają autokratę rosyjskiego, jako swego pana i cara.

Nieszczęśliwi, którzy (bądź to z tój, bądź z tamtój 
strony Sawy) nie rozumiecie, że żywić podobne zachcian­
ki, to znaczy tyle, co wypierać się indywidualności naro- 
dowój, bez którćj dla narodowój wolności nie tylko nie 
ma nadziei, ale bez którój jest ona całkiem bezobje- 
ktywną.

Insynuacya Coresp. Hongr. zmierza ku temu, iż 
owe problematyczne istoty, które nazywa ultra-Madzia- 
rami, spekulują na to, że dom austryacki, poróżniwszy 
się z Rosyą, padnie, i że z jego upadku wyróść mogą 
niepodległe Węgry.

Co za próżna gadanina! Przy takim upadku były­
by Węgry stosem, na którym spłonąłby orzeł austrya­
cki. Nie ma zaś tak szalonego Węgra, aby robił stos 
ze swój ojczyzny na to tylko, ażeby z nim razem spło­
nął także orzeł. Takiój przyjemności nie życzymy sobie.

W ogóle fałszywie ten wnioskuje, kto sądzi, że zu­
pełna — według mego zdania — zupełna niepodległość 
Węgier tylko na ruinach monarchii austryackiój zbudo­
waną być może. Tak się rzecz nie ma. Tu jednak nie 
miejsce rozbierać tę sprawę.

Tu należy stwierdzić, że wynik wojny jest zawsze 
wątpliwy, „partem fortuna sibi vindicat.,“ że więc w ra­
zie tylko takiego niebezpieczeństwa podejmować należy 
wojnę, któreby samo przez się większóm było nieszczę­
ściem, niżeli wojna; że jednakże, jeżeli wszystko rozwa­
żę, jako to: dźwignie moralne, które wlewają duszę w 
bagnet; rozważywszy to, do czego zdolne jest serce Wę­
gra, którego tętna znam doskonale, kiedy mu przyjdzie 
bronić swój ojczyzny ; wziąwszy na uwagę pewnego „cho­
rego człowieka,“ który, jak się zdaje, nie jest tak bar­
dzo chorym, jak mówią jego nieprzyjaciele; wziąwszy na 
uwagę ów „żywy posąg,“ na którego wystawienie, mó­
wiąc sławnemi słowy Jana Miillera, Bóg tylko dla tego 
pozwolił, ażeby pokazać moralność królów świata; zwa­
żywszy wreszcie wiele innych rzeczy, choćby nawet bez 
względu na ów kolos, co rzuca cień na całą ziemię, a o 
którym mówią, że stoi na glinianych nogach — muszę 
po tóm wszystkiem wyrzec, iż jeżeli austryacko-węgier- 
ska monarchia całą swą powagą postawi zaporę potędze 
rosyjskiój w szerzeniu panslawizmu i jeżeli arogancya 
rosyjska nie ustąpi w drodze pokojowej, naówczas 
rezultatem nie będzie spalenie austrya- 
ckiegoorła, ale będzie o s ta tęcz n y m re­
zultatem — zredukowanie potęgi rosyj­
skiój do tych rozmiarów, które ją nie­
szkodliwą uczynią dla wolności Europy.

Nie twierdzę tego stanowczo. Podczas wojny nie 
ma nic pewnego. Stawiam to jako szansę prawdopodo­
bną. Szansa nie pewna, na każdy sposób lepsza jest jak 
zguba pewna. Aby scharakteryzować obecny wypadek 
porównaniem dawniój już przezemnie użytóm, powiem: 
Ptak ten z pewnością najniedorzeczniejszą wybrał alter­
natywę, który ze strachu przed krokodylem, w otwartą 
jego wleciał paszczę.

Jeżeli Austrya, jak chce tego Corr. Hongr. cią­
gnie się w ślad za polityką rosyjską, wtedy z pewnością 
zginie bez ratunku. Tu już zabrakło wyboru. Tu tylko 
pewny zgon. Tu będzie ona owym ptakiem, co ze stra­
chu przed krokodylem wpadł w otwartą jego paszczę.

I cokolwiek powiedzieć się da o zwolennikach nie­
podległości węgierskiój, nie można przecież ich podejrzy- 
wać o to, że chcą Węgry przemienić w stos rozgorzały, 
aby tylko płomienie stos pożerające, pożarły austrya- 
ckiego orła.

Natychmiast po ogłoszeniu tój filipiki węgier­
skiego weterana broni się półurzędowa Correspon­
dance Hongroise w artykule zatytułowanym. 
„Odpowiedź panu Koszutowi“. Przypomina ex-dyktató- 
rowi, że sam w r. 1849 koroną św. Szczepana częstował 
Wielkiego księcia Konstantego. „Z jakiegoż powodu nie 
obawiał się Koszut wtedy, aby Rosya nie pożarła Wę­
gry? Czy wtedy nienawiść do Austryi była u niego 
większą, niżeli miłość do ojczyzny“? Dopióro kilka lat 
upłynęło, powiada korespondencya dalój, kiedy Koszut 
oświadczył, że interes Węgier żadną miarą nie da się po­
godzić z inseresem Austryi; dziś natomiast orzeka, że 
obopólne interesa są niemal identyczne. A zatem Ko­
szut albo trzydzieści lat był na błędnój drodze, albo tóż 
teraz podlega obłędowi. Tak jednak nie jest. „Przez 
trzydzmści lat był Koszut szczerym, dziś atoli nie. Wie 
on, co czyni, jeżeli Austryo-Węgry napędza do wojny z 
Rosyą; wie on, że w pomyślnym razie nie zyskamy nic 
na zwycięztwie, bo by nam Niemcy w tóm' przeszkodziły, 
i że natomiast na wypadek klęski stracilibyśmy wiele, 
bo Niemcy by nas nie ochroniły“.

Uważaliśmy za obowiązek podać głos wielkiego pa* 
tryoty węgierskiego ; odpowiedź zaś C o r r e s p. Hongr. 
jeżeli rzeczywiście jest inspirowaną, pozostawia wiele d&„ 
myślenia. -i

NIEMCY.
# Berlin, 15 grudnia. Na dzisiejszón posie­

dzeniu parlamentu stała na porządku dziennym interpe­
lacja posła Schulze-Delitscha, w którój interpei at żąda

objaśnień co do prac wstępnych nad powszechnym nie­
mieckim kodeksem cywilnym i równocześnie zapytuje, 
czy by nie można przyspieszyć redakcyi przepisów, doty­
czących hypotecznój ordynacyi w ten sposób, aby już w 
w najbliższym czasie przedłożył rząd osobne w tym 
względzie prawo. Interpelant uzasadnił interpelacyą 
swą tóm, że na wielu polach prawodawstwa cywilnego 
okazała się wielka potrzeba reformy i należałoby tym­
czasowo wydawać osobne prawa, zgodne naturalnie z za­
sadami późniejszego powszechnego prawodawstwa. Prze- 
dewszystkióm prowadzenie ksiąg gruntowych potrzebuje 
spiesznój reformy. Na interpelacyą tę zdał komisarz 
rządowy Amsberg obszernie sprawę z dotychczasowój 
działalności komisyi, którój polecono wypracowanie po­
wszechnego kodeksu cywilnego i wyraził nadzieję, że naj- 
dalój za dwa lata można będzie cały projekt poddać pod 
publiczną dyskusyą. Tymczasowego uregulowania ordyna­
cyi hypotecznój nie uważa komisarz rządowy za stóso- 
wne, bo reforma prawodawstwa hypotycznego nie da się 
przeprowadzić bez równoczesnój zmiany innych przepi­
sów cywilnego prawodawstwa. Po tóm oświadczeniu ko­
misarza Amsberga przeszedł parlament do drugiego czy­
tania pożyczki telegraficznój w sumie 10,186,000 marek. 
Sprawozdawca budżetowój komisyi, — poseł Richter — 
wniósł, aby tymczasowo uchwalono dwa miliony ma­
rek — potrzebnych do użycia na pierwszy kwartał 
1877 roku. — Prócz tego zapronowala komisya 
rezolucyą, — żądającą, — aby zawezwano kanclerza 
do przedłożenia projektu znoszącego lub ograniczającego 
zwolnienie od opłat telegraficznych. Naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów Stephan oświadczył zgodność swą z 
uchwałami komisyi, które tóż przyjął parlament. Na­
stępnie załatwił się parlament z etatem dla Alzacyi i 
Lotaryngii w trzecióm czytaniu i przeszedł do trzeciego 
czytania budżetu cesarstwa na pierwszy kwartał 1877.

Trzecie czytanie praw reorganizujących sądownictwo 
nie rozpocznie się przed poniedziałkiem, jak donosi N a- 
t i o n a 1 - Z t g. Obecnie toczą się rokowania z rządem 
co do ostatnich uchwał Rady związkowój. Marszałek 
parlamentu i Bennigsen pracują podobno usilnie nad 
tóm, aby doprowadzić do skutku reorganizacyą sądo­
wnictwa. Dzisiaj zbiera się gabinet na naradę u księcia 
Bismarcka.

Wedle Post opuszcza hr. Arnim-Boytzenburg, na­
czelny prezes Szląska, stanowczo służbę państwową, lecz 
li dla względów zdrowia.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 14 grudnia. Izba przedlitawska za­

jęta jeszcze ciągle obradami budżetowemi. Wczoraj i 
dzisiaj stał na porządku dziennym budżet ministerstwa 
wyznań i oświecenia. Przy pozycyi „uniwersytety“ za­
bierali głos pp. Mieroszewski, Euzebiusz 
Czerkawski, Gierowski i Kabat przeciw usi­
łowaniom centralistów o zwinięcie uniwersytetu lwowskie­
go. Minister Stremayer oświadczył, iż rząd dzisiejszy ni­
gdy me myślał i nie ma zamiaru zniesienia uniwersytetu 
we Lwowie albo tóż tamowania jego rozwoju.

Ferye Rady państwa rozpoczną się dnia 20 bm.
Tageblatt dowiaduje się z wiarogodnego źródła, 

że wszyscy zamieszkali w Wiedniu pruscy poddani re­
zerwiści piątego i szóstego korpusu armii pruskiój 
otrzymali wezwanie, by stawili się pod chorągwie. (Nam 
tu nic o tóm nie wiadomo. Przyp Red. Dziennika 
P o z n.)

Neue fr. Presse dowiaduje się z Zagrzebia, że 
odtąd otrzymywać będą wygnańcy z Bośnii dzien­
nie wsparcia po 10 centów, dzieci zaś poniżój lat 10 po 
5 centów i po 1 cencie na pomieszkanie.

Izbie niższój sejmu węgierskiego przedłożył dnia 12 
bm, minister Trefort traktaty handlowe, zawrzeć się ma­
jące z Anglią, Francyą i ks. Lichtenstein. W imiennóm 
głosowaniu przyjęła Izba na tóm samćm posiedzeniu 
znaczną większością głosów wniosek rządowy zakupna 
węgierskiój kolei wschodniój, tudzież wniosek Zsende- 
nyi’ego, ażeby koncesyonaryuszom, przedsiębiorcom bu­
dowy i członkom dyrekcyi tój drogi żelaznój wytoczyć 
proces kryminalny.

F R A N C Y A.
# Paryż, 14 grudnia. Po zagajeniu dzisiejszego 

posiedzenia Izby deputowanych zabrał głos nowy prezes 
gabinetu, Juliusz Simon i dał w imieniu rządu następu­
jące oświadczenie: „Jak panom wiadomo, życzył sobie 
prezydent rzeczypospolitój bardzo, abym został ministrem 
spraw wewnętrznych a p. Martel ministrem sprawiedli­
wości. Wystąpienie z gabinetu pp. Dufaure i Marcóre 
napełnia nas żalem, który podziela kraj cały. (Bardzo 
dobrze z kilku ław lewicy i centrów.) Obejmując na­
czelnictwo w gabinecie po mężu, który tak uświetnił 
fracuzką adwokaturę i trybunę, czuję tóm żywiój stratę, 
którą poniósł gabinet. Nie przynoszę panom żadnego 
programu, nie potrzebujecie go ani co do mój osoby, bo 
od dość dawnego czasu czynny biorę udział w życiu pu- 
blicznóm, ani co do mego przyjaciela, p. Martel i reszty 
ministrów. Jestem, jak panom wiadomo, na wskroś re­
publikaninem (oklaski) i na wskroś zachowawczym (okla­
ski na lewicy i prawicy) a w skutek całego doświad­
czenia i studyów w mojóm życiu stałem się hołdowni- 
kiem zasad wolności sumienia (żywe oklaski) i głębokim 
przejęty jestem szacunkiem dla religii. (Oklaski.) Ga­
binet przedstawiający się panom jest parlamentarnym i 
pragnie takim pozostać (żywe oklaski) ; zadaniem naszóm 
iść w ślady pierwszego urzędnika rzeczypospolitój, który 
przy wszystkich okolicznościach stara się postępować 
ściśle wedle zasad konstytucyjnego rządu. (Żywe okla­
ski.) Zgodni jesteśmy pomiędzy sobą oraz zgodni z wię­
kszością parlamentu; życzeniem jest naszóm porówno ź 
większością bronić i ostatecznie zorganizować republi­
kańską konstytucyą, którą Francya sobie nadała. Tym 
duchem ożywieni, sądzimy, że na każdóm polu działań 
naszych wyciśniemy taki charakter jedności, że wszystko 
pracować będzie zgodnie ku wspólnemu, dobru. Aby 
wolność była rzeczywistą, potrzeba silnej-'władzy, która 
nie byłaby silną, gdyby rodzieliła się na różne kierunki. 
Począwszy od najwyższego stopnia hierarchii aż do naj­
niższego, nie wystarcza, aby urzędnicy wypełniali pun­
ktualnie rozkazy, które otrzymują i działali wedle praw, 
muszą oni nadto spełniać wszystkie prawa z energią i 
z wielką bacznością. Postępowaniem swóm, prowadze­
niem i mową powinni urzędnicy wzbudzać szacunek dla 
rządu, którego są organami. (Żywe oklaski.) Powzię­
liśmy niewzruszone postanowienie baczyć na to. Francya 
życzy sobie bezpieczeństwa i spokoju, nie pragnie więcój 

,u g.dnych zaburzeń wewnętrznych, bo chce w spokoju pra­
cować. Spokój i bezpieczeństwo chcemy przynieść Fran- 
cyi i mamy nadzieję, że z waszą pomocą uda nam się 
to patryotyczne zadanie.“ (Żywe oklaski, sam tylko 
Gambetta zachowuje się zimno.)

Po przyjęciu kilku pomniejszych projektów przeszła 
Izba deputowanych do dalszych obrad nad budżetem 
dochodów.

Na dziś’ posiedzeniu senatu oświadczył nowy
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prezes gabinetu, co następuje: „Ponieważ Izba de
wanych zebrała się pierwój aniżeli senat, przedstaw 
się Izbie deputowanych a że tutaj to samo tylko p,, 
rzyć muszę, co w Izbie deputowanych oświadczył^ 
proszę o pozwolenie odczytania słów moich wypj 
dzianych w Izbie deputowanych.“ Po tóm oświad« 
odczytał Juliusz Simon wyżój podane oświadczenie 
które przyjęła lewica oklaskami a prawica trochę’ 
jętnie.

T U R C Y A.
# Carogród, 10 grudnia. Do Köln. 2 

tak piszą z stolicy tureckiój o znanóm nam z tel< 
mów usiłowaniu uprowadzenia ekssułtana Murada: 
bec absorbującej całą uwagę sprawy konferencyi trj vków* 
było zaprawdę czegoś nadzwyczajnego, by zwrócić u, 
sły ku innemu przedmiotowi. Śtało się to przez J! 
szczenię w obieg romantycznój historyi o usiłowanie u -
prowadzenia idiotycznego ekssułtana Murada z poi
czterech za Turczynki przebranych spiskowców. stósowa!skowcy ci mieli wtargnąć zeszłego wtorku wieczorem
osłoną ciemności do pałacu czeragańskiego celem da j 
nia się do komnat haremu a ztąd do pokoju ekssulta tu -Ł®, 
na Bosforze zaś stał w pogotowiu okręt mający w b w •. ;
pieczne uwieźć miejsce drogocenną zdobycz. Spiskowe st 
przebranym w suknie kobiece byłoby się udało nie ' 
wodnie zmylić czujność straży pałacowych, gdyby z p 
zasłony kobiecój jednego z nich nie była się przypadki 
ukazała broda, która zwróciła na siebie uwagę stoją« 
przed bramą żołnierza. Pochwycono więc mniemane j 
wiasty, a po zdemaskowaniu pokazało się, że są to pi 
brani mężczyźni; w jednym z nich poznano niejakii 
Stavridesa, brata urzędnika ambasady angielskiój. 1 
przynajmniój opowiadał rzecz całą zaraz nazajutrz swj 
znajomym Midhad pasza. Tymczasem rozbiegły się

ek

wmieście najrozmaitsze wersye tego wydarzenia, z którj püniyÿj
naj więcój znalazła wiary ta, która jako sprawców spis późniójwskazywała ambasadora rosyjskiego i jego pierwszy , ,. 
drogomana, p. Onu. jednej

Okręt przygotowany na Bosforze był naturalnie i ac 
syjskim, a jego celem miała być Odesa, gdzie zamierza czne 
pokazać światu Murada jako przeciwsułtana. 
przeto miała stać się Awinionem tureckim, zkąd stro 
nictwo Murada zamierzało rzucać gromy i klątwy , °
głowę uzurpatora. Nie pierwszy to raz zasiadłby b zazaiei 
na tronie Osmanów idiota i obłąkany. Przypomina® cUne» 
tylko Mustafę I. i Osmana II. Że stronnicy Murai ? 
nie stracili jeszcze zupełnie nadzieji, świadczy najświeżs ® 
sprzysiężenie, które miało iść ręka w rękę z rewoluc 
pałacową. Doaajt

Czy obecny projekt uprowadzenia ich właśnie b —. • 
dziełem, da się o tóm coś powiedzieć dopióro po prz Peinie 
prowadzeniu śledztwa. Tutejszym dziennikom zakazai 
pisać o tóm wydarzeniu. Dziś dochodzi mię druga we . 
sya owego zajścia, wedle którój nie Murada, lecz jeg . 
syna Sulaha Edina effendiego chciano uprowadzić i to n niem1' 
na parowcu do Odesy, lecz w zamkniętym powozie d Porz4 
pałacu ambasady rosyjskiój na Perze. Od dni dziesięci gjaia< 
zauważano już kręcących się około pałacu czeregańskii ocl 
go dwóch ludzi, którzy starali się otrzymać posłuchani * taa 
u ekssułtanki Walidy; jeden z nich zwał się Uskudulai 1 Prz' 
Mehmed effendi, urzędnik w ministerstwie sprawiedliwi 8 .
ści, drugi, Husni bey, urzędnik w ministerstwie skarbi n0W1 
Porozumieli się oni z urzędnikiem policyi, niejakim Ari ., 
fem beyem i przyrzekli mu za udział w spisku 300 liro , v 
tureckich. Ten przystał na to pozornie, a we czwarte ^an 
miało przyjść do skutku ukartowane dzieło. Dwie zi terJa 
kwefione kobiety zbliżyły się do warty pałacowej, doma y° 1 
gając się, by je wpuszczono, muszą bowiem widzieć Sila 
z ekssułtanką Walidą; zatrzymano je pod pozorem, ż 
Walida w tćj chwili jest zajętą, tymszasem zaś nadjecha 
powóz, w którym znajdowało się dwóch ludzi: wspo 
mniany Stavrides i Polak, nieznany z nazwiska. Uwię­
zienie czterech spiskowców odbyło się na miejscu i spo­
kojnie zawieziono ich do Dolmabagdże i stawiono przed 
marszałka pałacowego Mahmuda paszę Damuda, przed 
którym poczynili obszerne zeznania. Zamyślali uprowa­
dzić księcia tylnemi drzwiami do pałacu rosyjskiego i „ 
przewieźć go ztąd do Rosyi. Tam miała mu być na- 
daną, jak to dawniój miało miejsce z synem Szamila, 
godność wojewody. Wszystkich czterech oddano policyi 
Śledztwo prowadzi Reszad effendi.
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O Białogród, 13 grudnia. W Białogrodzie je­
den z ministrów serbskich wydał broszurę francuzką, 
przeznaczoną oczywiście w pierwszój linii dla użytku 
konferencyi carogrodzkiój, a dowodzącą, że gdyby miało 
przyjść do zawarcia pokoju, Serbia powinna pozostać 
nieuszczuploną w swóm terytoryum, choćby jćj przyszło 
nawet płacić wyższy haracz.

Dnia 12 b. m. odchodzono tam uroczystość św. An 
drzeja podług starego stylu na sposób rosyjski. Kazanie 
wygłoszone przy tój sposobności przez popa w obecności 
książęcój i wszystkich dygnitarzy, zapowiadało ponowie­
nie wojny. Honory wojskowe przed cerkwią robił bata­
lion rosyjski ze standarem Dymitra Dońskiego. Wieczo­
rem było miasto iluminowane.
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OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową 

Gostynia marek dwie.
otrzymaliśmy od p. J. S. z pod

Telegramy.
j (Z biura Wolffa.)

Rzym, 15 grudnia. Ekscesarzowa Eugenia przy­
była tutaj w towarzystwie hr. Rasponiego.

Londyn, 15 grudnia. Zamierzają tutaj urządzić 
po świętach manifestacyą przeciw antytureckiój konferen­
cyi narodowój, na którój ma być wypowiedzianóm zaufa­
nie ludności do misyi Salisburego, i która ma zganić 
wszelkie mięszanie się do akcyi gabinetu.

Paryż, 15 grudnia. „Alliance israelite“ przyjęło 
na wczorajszóm zebraniu, w którem brali udział delego­
wani Francyi, Anglii, Niemiec, Austryi, Włoch, Szwajca- 
ryi, Holandyi i Ameryki memoryał mający się doręczyć 
zebranój w Carogrodzie konferencyi. Memoryał ten upra­
sza o nadanie wszystkim niemuzułmanom w prowincyach 
tureckich zupełnego politycznego i obywatelskiego ró­
wnouprawnienia, niemniój o wzięcie pod rozwagę i uzu­
pełnienie konwencyi z roku 1858, o ile ta odnosi się do 
stanowiska żydów w Rumunii.

Ateny, 15 grudnia. Przy wczorajszóm głosowaniu 
w Izbie deputowanych nad przekazaniem przed jeneral- 
nemi rozprawami ustawy dotyczącój przygotowań wojen­
nych osobnój komisyi, poparto gabinet 101 głosami prze­
ciw 57. Za wnioskami ministerstwa głosowali zwolen­
nicy Zaimisa, Tricoupisa i Bułgarisa. Przeciw głosowało 
stronnictwo Deligeorgisa.
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Nowy Jork, 15 grudnia. Z Meksyku donoszą, 
że stronnicy dotychczasowego prezydenta Lerdo de Tejada 
stracili w przegranój dnia 16 z. m. przeciw Porfirio 
piazowi walce 2700 zabitych i rannych. Porfirio Diaz 
stracił tutaj 1400 rannych i zabitych. Słychać, że mi­
nister wojny gabinetu Lerido de Tejady został roz­
strzelany.

Bukareszt, 15 grudnia. Ponuje tutaj niezwy­
kły przestrach i wielka bieda finansowa. Deputowani 
nie pobierają dla braku pieniędzy dyet.

Peszt, 15 grudnia. Sejm węgierski przyjął w i- 
miennćm głosowaniu budżet na rok 1677. Za budżetem 
głosowało 214, przeciw 106.

Wiedeń, 15 grudnia. Do P o 1 i t. C o r r e s p. 
donoszą z Aten, że zamieszkała tara kolonia Tesaloń- 
czyków, Macedończyków i Epiretów uchwaliła wypraco­
wanie memoryału o stosunkach w greckich prowincyach 
Turcyi, mający się doręczyć za pośrednictwem osobnćj 
komisyi obradującćj w Carogrodzie konferencyi.

Waszyngton, 15 grudnia. Prezydent Grant wy- 
stósował orędzie do kongresu, w którćm usprawiedliwia 
wysłanie wojska na Południe. Orędzie podnosi, że szło 
tutaj głównie o zapobieżenie zaburzeniom. Wojska ani 
w jednym wypadku nie interweniowały, lecz stały na 
straży legalności wyborów.
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XXII.
Wierzycielom „Tellusa“ przynosimy „na gwiazdkę“ 

pomyślną nowinę. Jeszcze w bieżącym miesiącu, a naj- 
, późnićj 30 grudnia, nastąpi wreszcie znów wypłata raty 

“ jednćj, wynoszącćj około 6°/°. Raty te niestety tak wolno 
[e wypłacają! Nie dość, że samo realizowanie masy zna- 

* czne przedstawia trudności, lecz prócz tego rozliczenie i 
)de wXpłata udziałów miesiące całe absorbuje — sku- 

tkiem niedostatecznych ¡sił kalkulatorskich. i Dziwić się 
',0 tylko można, że okoliczność ta nie spowodowała dotąd 

& zażaleń, w tym razie aż nadto słusznych, do sądu apela- 
“ cyjnego. W ierzyciele wszak posługują się licznym zastę- 

pem adwokatów, słusznieby więc od nich wymagać mo- 
e- gli, by się postarali o szybsze w manipulacyi wypłat 
I * tempo. Jesteśmy już w 4-tym roku trwania konkursu, 

bodaj by śmy się doczekali końca jego przed rokiem 1879. 
k — O rozdzieleniu prywatnćj masy p. Platera jakoś zu- 

„„ pełnie przycichło.P1« * *
zan *

órj
pis

wet
jeg W przeszłym tygodniu miało miejsce w parlamencie

niemieckim ciekawe intermezzo. Jak wiadomo roz-
,° 'J porządził niedawno temu ukaz cesarski pobieranie cła 
■gCj granicznego rosyjskiego wzlocie, i to począwszy już
sjT od Nowego roku. Równa to się podwyższeniu ceł, już 
iani i tak wysokich, blisko o 30 prc. Dla kulejącego handlu 
uja| i przemysłu Niemiec graniczących przez Królestwo Pol 
¡w skie z Rosyą na przestrzeni stu kilkudziesięciu mil, sta- 

nowi niesłychane to podwyższenie klęskę tem dotkliwszą, 
Ajj że już dotychczasowa taryfa celna wraz z praktyką cei- 
ir(j ników rosyjskich była przedmiotem nieustających narze- 

kań i zażaleń interesentów niemieckich. Do klęski ma- 
Zj teryalnej przymięszywa się tym sposobem zapewne mimo 

ffla woli Rosyi, niejako przysmak gorzkićj ironii. Sprawa 
sj ta cała wywołała w parlamencie interpelacyą kanclerza 
ź niemieckiego ze strony postępowców. Ks. Bismarck był 

cj,a niestety, dając odpowiedź na nią, w złym humorze. Wy- 
łajał najprzód co się zmieściło ultramontanówf!) i po­
stępowców, jakoby zmierzających do nadwerężenia przy­
jaźni pomiędzy Rosyą a Niemcami, a dawszy przy tej 
okazyi pogląd dość enigmatyczny na politykę swoją 
w obec kwestyi wschodniej, zakończył znaną piosnką, że 
interesa materyalne łudzi prywatnych podporządkować 
należy — wyższym celom i interesom państwowym! 

jHabeant sibi.
Parlament pokornie się submitował — i na tćm 

koniec. Taki jest krótki sens całego zajścia. Do po­
mnożenia sławy niema, jak na teraz, żadnych widoków, 
natomiast o nieustający przyrost biedy, nie będzie kło­
potu w zaprzyjaźnionych z Rosyą Niemczech.

Moglibyśmy na tem rzecz naszą zamknąć, lecz na 
stręcza nam się tu zręczna okazya zahaczenia o P o s e- 
n e r Z t g., rozumie się, nie w celach polemicznych. — 
Stósunki celno-graniczne z Rosyą są, jakeśmy powyżćj 
zauważyli, już od lat wielu, rzec można, od zniesienia w 
r. 1850 dawniejszych urzędów celnych polskich a zasę­
pienie ich systemem rosyjskim, nieustającym przedmio­
tem zażaleń, mianowicie tćż prasy niemieckiej, zażaleń, 
które się czasami aż do pogróżek i wyzywań potęgują. 
Niemcy czują dobrze ogłodzenie swoje ze strony wscho­
dniej, a przysłowie, że Polak zły kiedy jest głodny, stó- 
suje się porówno do ciemnego barbarzyńca, jak do ja­
sno oświeconego Niemca. Za wolnśj Polski była Polska 

ta- ta przy niskich swych cłach i otwartćj na oścież prawie 
granicy, dla Niemców istnym zdrojem obfitości. Karmiła 
ich produktami żyznćj swój gleby, a brała nawzajem 
suto wszystkiego, co jćj potrzeba było. Cisnęli się też 
Niemcy dawniejszemi czasy hurmem do dawnćj rzeczy- 
pospolitćj dzierżaw, i dochodzili w niej, wedle przymio­
tów i zdolności, do mienia i godności, w każdym razie 
w złój czy szczęśliwćj dobie doznając przytułku i gościn­
ności. Działo się to może ze strony Polski nie dość 
przezornie, lecz działo się uczciwie, po polsku. Ta Pol­
ska, która widzi Bóg nikomu nie zawadzała, Fryderyk 
II bowiem grabił z nićj nawet do rozlicznych i uciążli 
wych wojen swoich sporo rekrutów a nawet posażue 
dziewczęta, jak i przez kogo upadła — aż nadto wia­
domo. Od czasu zetknięcia się bezpośredniego granic 
prusko-rosyjskich, położenie się zmieniło. Póki Rosyą 
jeszcze jako tako traktaty wiedeńskie szanowała, było 
pół biedy, traktaty te bowiem uregulowały stósunki gra-

podpowiedział, poprzednio jeszcze przez lat pięćdziesiąt 
całości i jedności swój bronić. Dla tego sfuknie brytana, 
c o u c h e, i kwita. Daleko jeszcze do uczty. Czy żo­
łądek niemiecki tę dyetę wytrzyma jeszc/.e długo, tego 
nie wiemy, i to zresztą — nie nasz Kłopot.

Ale wróćmy doPosener Ztg. Gazeta ta po­
święciła sprawie graniczno-celnej Rosyi w maju r. b. aż 
cztery sążniste artykuły. Łaje i wyzywa w nich Rosyą 
z pewną butą, nazywając system jćj celny względem 
Niemiec niegodziwym, podłym, szykanującym, a urzędni­
ków jej celnych piętnując mianem niemal złodziei — 
twierdzi bowiem w nrze 316 z dnia 6 maja, że urzędni­
cy ci, bywa, policzają towary samowolnie do fałszywych 
pozycyi taryfowych i ściągają czasami bez racyi wyższe 
cło niż się należy, i biorą w karę za fałszywość dekla- 
racyi, o fałszywości którćj eksporter żadnćj nie ma 
świadomości itp.

Dajmy na to, że to wszystko jest wierutną prawdą. 
Do jakich atoli przychodzi Posener Ztg. wniosków? 
Zdawałoby się, że przyzna, iż rozbiór Polski był dla 
Niemiec, biorąc rzecz ze stanowiska ekonomicznego, — 
oczywistym nonsensem? Bynajmnićj. Wedle nićj przy­
czyna ciążącego Niemcom systemu celnego Rosyi leży w 
głupocie Polaków nie umiejących obronić dawniejszych 
swobód celnych polskich, i w zaślepieniu samychże Ro- 
syan, nie znających się na własnym swym interesie. 
Polacy tyle niepotrzebnie protestowali (n. p. przeciwko 
rozszarpaniu ich ojczyzny) a tam, gdzie im protestować 
należało, jak n. p. przeciwko zmianom celno-granicznym 
w r. 1850, Niemcom tak fatalnym, o zgrozo, milczeli-, 
Wszak to wyborne?

Ale z głupimi Polakami, czyli wyraźnićj z szlachtą 
i duchowieństwem polskićm, pozbawionym wszelkiego 
zmysłu ekonomiczoego, nie ma co robić, wedle zdania 
P o s. Z e i t u n g. Do Rosyi nam się wziąść. Ale 
„Russland muss man anders fassen“, są słowa jćj. Mógł­
by kto pomyśleć, że najprościćj wziąść Moskali bez ce­
remonii za łeb. P o s n. Z e i t u n g nie byłaby od tego, 
gdyby Rosyą np. była Chinami, barbarzyńców takich bo­
wiem wolno obdzierać. Że wszakże Rosyą stanowi kraj 
ucywilizowany (piękna to cywilizacya kraju którego u- 
rzędników co dopićro nazwano złodziejami), więc wojna 
z nią o zatargi ekonomiczne nie uchodzi. Więc jakże 
się wziąść do tych moskali? ZdaniemPos. Zeitung 
byłoby może najpraktycznićj, ażeby Niemcy zebrali jaki 
milion rubli i tą sumą przekupili kogo należy w Peters­
burgu celem uzyskania potrzebnych zmian (to tćż ładna 
ilustracya owćj rzekomćj cywilizacyi rosyjskićj, pozwala­
jąca przypuszczać, że tu pewnie nie tyle chodzi o res­
pekt przed cywilizacyą rosyjską jak raczćj o bojaźń przed 
knutem). Ponieważ wszakże i w Petersburgu zmienia­
ją się ministrowie, więc przychodzi szanownćj P os. Ze i- 
t u n g refleksya, że owe milionowe^łapówki zbyt często- 
by powtarzać trzeba, a zatćm należy się tanićj urządzić. 
Po rozmaitych wysileniach mózgowych, wpada P o s. Z e i- 
t u n g nareszcie na dość trywialny sposób zaradzenia 
złemu. Otóż proponuje przemysłowcom i kupcom nie­
mieckim, ażeby się w celu nawrócenia Rosyan zawiązali 
w towarzystwo, któreby przez agitacyą silną tudzież za 
pomocą prasy i broszur oświeciło ciemne mózgownice ro­
syjskie. Że to na przewrócenie do góry nogami stósun- 
ków rosyjskich tania recepta, każdemu widno. Lecz 
bystra Posenerka spostrzega się szybko, że recepta jćj 
wprawdzie tania, ale trochę głupio wygląda. Przychodzi
więc) konceptowi swemu, by uniknąć śmieszności, w aSe-

Czy kapitał rodzi pracę?
Czy praca tworzy kapitał? —

Zdrowy rozsądek odpowiada:
Praca tworzy kapitał. — a zatćm jest 
m i przyczyną
Kapitał jest owocem pracy a zatćm 

s k u t. k i e m.
Dodam tylko, że aby praca była istotnie twór­

czynią kapitału, powinna być na każdem polu wie­
dzy ludzkiej robotą produkcyjną bądź fizycznie, bądź 
umysłowo.' —

— Ależ do pracy produkcyjnćj, — trzeba i sił 
produkcyjnych. —

Tak, — bezwątpienia. —
— Lecz czyż kapitał sam, jest tą siłą?—•
Jestem przekonania, że nie:
— A zatem, — czćmźe o n jest? —
Ot niczćm więcćj jak machiną, która, raz sama 

wprawia w ruch siły produkcyjne, drugi raz ułatwia tyl­
ko ten ruch. —•

— Należy tedy logiczniej i sprawiedliwićj powiedzieć:
„Brak roboty,“ — „Nie ma ruchu,“ — „Nie ma 

interesów“ — i „Kapitał się skrył.“
— Ale cóż z tego?! — czyż takie powiedzenie da 

robotę, —- czyż da pieniądze? —
Zapewnie, że natychmiast jakby magiczną różczką 

tego nie uczyni, lecz stawiając kwestę na właściwym jćj 
gruncie Zasady i Prawdy, musi przyjść wcześnićj 
lub późnićj do dobrych i ciągłych i stałych rezultatów, 
gdyż przesadna wiara w sam tylko kapitał, zredukuje 
się do praktycznćj roztropności, która w interesie same­
go nawet kapitału jasno powie, iż nie na to głównie 
narzekać należy, że kapitał się skrył, lecz bardzićj na 
przyczyny, dla których się skrył, i chociaż pośredniemi 
i chwilowemi przyczynami mogą być sytuacye i wypadki 
polityczne, to bezpośrednią, główną — i stałą prayczyną 
jest zawsze to: że kapitał wierzy tylko w samego siebie, 
z zaniedbaniem pracy produkcyjnćj, — dopuszczając aby 
żywotne jćj siły, jakiemi są specyalne i facho­
we zdolności i szczere zamiłowanie pra­
cy przy usilnćm szukaniu takowćj, martwiały, lub co 
gorzćj marniały i ginęły nawet. —

Że po największćj części tak jest i tak się dzieje, 
to licznenti żywemi i bardzo nawet interesującemi przy­
kładami dowieść mogę; — przyczćm nie omieszkam choć 
treściwie skreślić moje myśli i uwagi co do następują­
cych kwestyi:

1) Jakie są praktyczne sposoby, których użyć na­
leży, aby żywotne siły dla produkcyjnćj pracy 
nie marniały lecz wszechstronnie spożytkowane 
zostały?
Jakie to są prace, które rzeczywiście produkcyj- 
nemi nazwać i których produkcyjność udowodnić 
można? ..
Które z tych prac w danych miejscowościach i 
warunkach są naipewniejszą i zarazem najko 
rzystniejszą podstawą i gwarancyą dla kap i- 
t ału? ■—
Które siły produkcyjne zasługują na szczegól­
niejszą troskliwość, opiekę i pomoc ? —
»szystko będzie przedmiotem następnych Gałą- 

mego pisania. —
Poznań, 14. grudnia 1876.
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uiczno-celne dla obu stron w sposób ludzki, przystępny,
Traktaty te nie utrzymały się wszakże i dwóch dziesią­
tek lat. Łamały je dowolnie tak Prusy jak Rosyą.
Ostatecznćm następstwem tego systematycznego obdzie­
rania nas było, iż niweczono w ogóle wszystko, co da­
wną Polskę przypominało, a zatem i granice i cła i u- 
rzędy — i otóż stanęły wreszcie na polu ekonomicznćm 
b e c a b e c chciwość niemiecka a przezorna chytrość 
moskiewska. Od tego to czasu znikły tłuste kęski pol­
skie, a napoczyna się powolne, ale również systematyczne 
ogłodzenie Niemiec, ża czasów gdy carowie rosyjscy z 
łaski przemożnego knuta byli dla słabych stósunkowo 
Niemców jeszcze rodzajem jnietykalnćj świętości, Niem- 
czyska biedne i skomlenie za nieprzyzwoitą upatrywały 
rzecz. Połykała się głodno ale cicho ślinka. Lecz od 
Czasu Sadowy i Sedanu nie rzadko już spotkać się z 
głośnćm warczeniem na chytrość pana brata. Szczęściem, 
że p. Bismarck jest mędrszy od nich. Najprzód nie jest 
głodny, bo jak wiadomo, ma z czego żyć, a powtóre wie 
łepićj od nich, że jeszcze nie czas o syceniu głodu my­
śleć, gdyż Niemcom, jak mu to wielki strategik Moltke

kuracyi grubą, aż nadto nam znaną artyleryą — szczwa- 
niem na Polaków. Polacy wyzyskują; oburzenie jakie u 
Niemców na system celno-graniczny Rosyi powszechnie 
panuje w celu iście diabelskim — poróżnienia serde­
cznych przyjaciół — wywołania pomiędzy Rosyą i Niem­
cami wojny . . . reszty łatwo się domyśleć. A r c a n u m 
wynaleziono, h e u r e k a 1 Dla zniweczenia wichrzeń nie­
poprawnych Polaków, nadstaw moskalu niemcowi twoją 
skórę ekonomiczną. Niech Twój przemysł w zawiązkach 
uschnie, niech się Twoje fabryki zawalą, niech nadzieja 
Twoja samodzielności ekonomicznej przepadnie — byle 
głodne Niemcy się nakarmiły.

Bravo, brassimo—■ d a c a p o pani Posenerko 1

Przykład dany w ostatnim Przeglądzie naszym przez 
„Wielkopolankę“, okazał się dość skutecznym. Odebra­
liśmy od pana „Jana Światowida“ (pachnie coś bracią 
słowiańską) dla „Przeglądu“ pismo, które poniżćj umiesz­
czamy z wdzięcznością, rokując sobie z wzajemnego oddzia­
ływania publiczności na „Przegląd“ zbawienne skutki. Pro­
simy pana „Światowida“ o kontynuowanie swych „gałą­
zek“. Skoro wszystkie urosną, przypatrzymy im się bli- 
żćj. Wilczkom nie darujemy.

Otóż pismo rzeczone:
W „przeglądzie ekonomiczno-politycznym“ Dzien­

nika z dnia 10. b. m. Nr. 282 znajdujemy pełne uprzej­
mości przyjęcie artykułu zacnćj „W ielko po łan ki,“ 
obejmującego w pośród ślicznych kwiatów słowa, nie- 
mnićj śliczny owoc czynu, na pozór drobnego, lecz ze 
stanowiska matki-polki chwalebnego i praktycznego za­
razem; gdyż danie dzieciom na Gwiazdkę książeczek o- 
szczędności w miejsce kosztownych cacek, obok zasobu 
książek polskich, jest istotnie tym ślicznym owocem 
czynu, którego ziarno pod troskliwćm okiem dobrćj ma­
tki obfite w przyszłości owoce wydać musi. Co tćż sza­
nowna redakeya należycie oceniając, zachęciła tym spo­
sobem nawet takich n. p. jak ja, — który będąc czło­
wiekiem pracy, ze swego cichego i poziomego stanowiska 
niosę chociaż drobną gałązkę tejże pracy, wprawdzie je­
szcze bez owocu i bez kwiecia nawet, — gdyż to nie 
odemnie samego zależy, — albowiem aby mogła zakwi­
tnąć, potrzebuje ciepła współczucia w społeczeństwie, r-by 
zaś mogła owoc wydać, potrzebuje współdziałania tegoż 
społeczeństwa.

Kładąc tu wyraz „współczucie“ zdawałoby 
się, że przedmiot, o którym mam pisać nie kwalifikuje 
się do dziedziny Ekonomii politycznej, dla którćj głó­
wniejszą rzeczą są cyfry i ścisłe dowodzenia, aniżeli sym­
patyczne słowa; — w gruncie wszakże rzeczy, — jak to 
dalszy rozwój traktowanego przedmiotu okaże, przeko­
namy się, że tu chodzi o żywotną kwestyą produkcyjnych 
sił pracy, marnujących się nie tylko ze szkodą materyal- 
ną na polu ekonomiczno-politycznćm, ale również i ze 
szkodą moralną na polu społeczno-umysłowćm. —

Jeśli tedy szanowna redakeya uzna, że te bez­
owocne jeszcze gałązki mój drobnej pracy mogą się na 
co przydać nie zaniedbam dostarczyć ich więcćj, tymcza­
sem zaś ograniczam się na jednćj, którą pozwalam sobie 
nazwać:

GAŁĄZKA 
Nr. 1.

Zawsze, — a szczególniój tćż w dzisiejszych czasach
z narzekaniem powiadają:

— „Brak kapitałów,“ — „Nie ma roboty,“ — „Nie 
ma ruchu,“ — „Nin ma interesowi“

To by znaczyło, że kapitał jest przyczyną, 
— a praca skutkiem tćj przyczyny. — W 
tak postawionćj kwestyi, nie idzie mi wcale o grę słów, 
lecz o zasadę: a mianowicie

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 16 grudnia. Minister wojny 
przedłożył Izbie deputowanych projekt zobowią­
zujący gminy do utrzymywania rodzin powoła­
nych pod chorągiew żołnierzy armii terytoryal-
nćj, oraz projekt zawierający prawo rekrutacyi
od 1 stycznia 1877.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 16 grudnia.

* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy dramat E-ly’ego: 
Jutro w niedzielę dramat Georges Sand: „Mauprat.“

— * W Towarzystwie p zemysłowem w dniu 18 bm.
(poniedziałek) będzie miał odczyt p. Kozłowski: „O Tatrach.“

— * Wydział nauk historycznych i moralnych To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie w poniedziałek dnia 
18 b. m. o G wieczorem posiedzenie w swym lokalu przy ulicy 
Młyńskiej nr. 35. Na porządku dziennym: 1. Przyjmowanie 
kandydatów na ozłonków Towarzystwa; 2. Dokończenie odczy­
tu : ,,O Prusach książęcych po pokoju oliwskim“; 3. Odczyt ks. 
dziekana Dydyńskiego: „O krzyżach na urnach.“

— * Posiedzenie komitetu spółek zjednoczonych wy­
znaczono na wtorek dnia 19 bm. o 4 po południu przy Śtym. 
Marcinie nr. 18. Na porządek dzienny postawiono: 1. Ukon­
stytuowanie się komitetu; 2. Przeczytanie protokułu z ostatniej 
seayi; 3. Sprawozdanie patrona z czynności za czas od 29 li­
stopada do 19 grudnia rb.; 4. Przedstawienie etatu związku na 
rok przyszły; 5. Odczytanie protokułu z ostatniego sejmiku 
oznaczenie czynności z tego protokułu dla komitetu wynika­
jące; 6. Sprawozdanie patrona za rok 1875; 7. Przesłanie 
spółkom rezolucyi na ostatnim sejmiku spółek zapadłych; 8 
Wnioski członków.

.— * Na stypendynm ś. p. Karola Libelta złożył p. J. 
K. Żupański na ręce p. A. Krzyżanowskiego 6 marek 
za sprzedaue panu Skarżyńskiemu z Sokołowa dzieła Li­
belta.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, iż w ponie­
działek dnia 18 b. m. wykonanym zostanie na sali bazarowej 
pod dyrekcyą p. Dembińskiego nieśmiertelny utwór Rosi- 
niego: „Szabat Mater.“ Spodziewać się należy, że publiczność 
licznie się na koncert ten zbierze, ile że dochód zeń przezna­
czony na korzyść Towarzystwa Pań Miłosierdzia, którego kasa 
znajduje się w krytycznym stanie a biedaków, potrzebujących 
wsparcia zwłaszcza w obecnej porze — mnóstwo.

— * Donoszą nam z Wrocławia, iż tamże przed sądem 
apelacyjnym złożył w dniu 8 b. m. egzamin referendaryuszo- 
wski pan Jan Jagodziński z Poznania. Tamże w dniu 45 
bm. złożył przed prow. komisyą egzaminacyjną p. Tadeusz 
Woliński egzamin pro facúltate docendi do wyższych klas 
gimnazyalnycb.

— * Ponoszą nam z Berlina, iż tamże p. Piotr Szy­
mański z Borku otrzymał w dniu wczorajszym stopień do­
ktora filozofii po złożeniu „cum laude“ egzaminu filozoficznego 
i publicznej obronie rozprawy matematycznej.

— * W czasopiśmie Neue Monatshefte für Dicht­
kunst und Kritik zamieścił pan Wilhelm Goldbaum roz­
prawkę pod napisem: Zur polnischen Literaturge­
schichte (Przyczynek do historyi polskiej literatury). — 
Rozprawka ta nie uszła na szczęście uwagi naszej publiczności 
a p. dr. Władysław Łebiński dał jéj należytą odprawę 
w rozprawce zamieszozonéj w tćm samem piśmie (Neue Mo­
natshefte für Dichtkunst und Kritik, herausgegeben 
von Oscar Blumenthal, Leipzig, 1876, IV Band, Heft 5), a za-

i. adresowanej do p. Wilhelma Goldbaum. Dr. Łebiński dziękuje 
¡j. Goldbaumowi za chęć zapoznania niemieckich czytelników 
z płodami polskiej literatury, przyznaje mu nawet głębszą jćj 
znajomość i większą bezstronność w sądzie o naszych poetach, 
aniżeli dotąd okazywali niemieccy autorowie i tuzinkowi literaci. 
Mimo to rozprawka p. Goldbauma tak jest pełną najfałszy- 
wszych i niedorzecznych nawet sądów, że p. dr. Łebiński u- 
ważał — i to bardzo słusznie — za stosowne dać jćj należytą 
odprawę. P. Goldbaum jak wszyscy zresztą niemieccy mężo­
wie stanu, uczeni i publicyści smutny los narodu naszego przy­
pisuje nam

„Żyd.“

nazywa, nie ma co odpowiadać. Możnaby całe zapisać tomy, a 
nie przekonanoby Niemców, bo ich dopiero własne klęski i O- 
patrzność dziejowa nauczyć zdołają bezstronności sądu i przy­
znania każdej narodowości tego, co jej się słusznie należy. —
Z tym dogmatem przeto niemieckiej mądrości nie rozprawia 
się wcale dr. Łebiński, boby to, zdaniem jego, było napróżno. 
Natomiast na kilku stronnicach ścisłego druku prostuje zapa­
trywania p. Goldbauma na naszych największych poetów, — a 
mianowicie Adama Mickiewicza, Juliusza Słowackiego, Zy­
gmunta Krasińskiego, Seweryna Goszczyńskiego, Fredry i t. d.
P. Goldbaum zarzuca im, że czerpali jedynie i wyłącznie swe 
natchnienie wieszcze i pomysły z łona własnego narodu, że u- 
twory ich owiane są mgłą mistycyzmu i przesiąkłe na wskroś 
ultramoatanizmem. Dr. Łebiński przyznaje, ałe po części tylko, 
słuszność tego zapatrywania, i poucza p. Goldbauma bardzo 
trafnie, że ani Mickiewicz ani Słowacki nie mieli nic do czy­
nienia z ultramontanizinem. Mickiewicz został wprawdzie mi­
stykiem par excellence, przeszedłszy na Towianizm, lecz w 
epoce życia, w której przestał już tworzyć. Wszystkie a nie­
śmiertelne utwory naszego wielkiego Adama, należą, jak słu­
sznie dr. Łebiński podnosi, do epoki poprzedającej chwilowy 
obłęd genialnego umysłu. Historya literatury naszej miała 
mieć, zdaniem p. Goldbauma, jedyną tylko i to bardzo krótką 
epokę rozkwitu, — zkąd wywodzi niemiecki publicysta nie­
szczególny dla nas horoskop. Epoki tak zwanej złotego okresu 
literatury polskiej z IG wieku zdaje się nie znać p. Goldbaum 
u epoka ta jednak jest podstawą całej literatury, bo stworzyła 
i wyrobiła język wolny od różnorodnych dyalektów i żargo-- 
nów. Jeżeli epoka Mickiewicza nie trwała zbyt długo a późnićj 
naBtał zastój i literatura polska nie może już następnie żadne­
go większego wykazać poety, to słusznie powiada dr. Łebiński 
na to, że po Lessingu, Goethe’m i Szylerze niemiecka literatura 
także żadnym znakomitszym nie poszczycą się wieszczem. Do­
damy, że literatura nasza nowsza, mimo całego materyalizmu epoki 
poszczycić się może K. Ujejskim, T. Lenartowicz em i 
Asnykiem (E-lyj, którym, wątpimy bardzo, aby sprostali ży- 
jący poeci wielkiego narodu kultury. Dr. Łebińskiemu należy 
się zasługa, że dał należną a gruntowną odprawę niemieckie­
mu publicyście i wykazał niemieckiej publiczności, że mylnie 
ją pouczają jej rodacy o naszej przeszłości, dziejach i litera­
turze.

— * Sekretarzowi miejskiemu Scheider ze Zdun udało 
się wpaść na trop szajki złodziei, która w pewnej wsi pod Ko­
źminem skradła rzeczy za 900 marek. Szajka ta składała się 
z 7 osób, które odstawiono sądowi w Krotoszynie.

— * Przestroga. W Chomiąży pod Gąsawą, majętności 
należącej do p. Lewandowskiego z Łubowa zdarzył się dnia 
15 b. m. okropny wypadek. Kobieta pewna ze wsi wyszła do 
roboty, zostawiając rok mające dziecko swoje na brzegu ko­
mina przy palącym się ogniu; dziecko wywróciło się w pło­
mień. Gdy matka wróciła, zastała je zupełnie opalone, tak że 
pomimo natychmiastowego ratunku nie ma nadziei utrzywania 
go przy życiu.

— * Zwracamy uwagę mieszkańców nadgranicznych, aby 
się dobrze zaopatrywali w karły legitymacyjne, jeżli nie chcą 
mieć nieprzyjemności na komorach rosyjskich. I tak lepiej 
brać osobną kartę na każdą osobę, bo w przeszłym tygodniu 
musiało się z Pyzdr wrócić 10 fornali z wozami, ponieważ 
zapisano ich wszystkich na dwie karty.

— * Trychiny. Deputacya naukowa w Berlinie zawez­
wana do tego przez ministerstwo, oświadczyła, że trychiny 
przez wytopienie smalcu niekoniecznie w pozostałych skwarkach 
zabite wszystkie. W wytopionym smalcu przecież nigdy ich 
me bywa. Według tego też rozporządził minister, aby tylko 
dozwolić używania samego wytopionego smalcu z wieprzy za­
wierających trychiny.

— * Dziś i.rano miano stracić na szubienicy w Wiedniu 
Henryka Francesconiego, który przed miesiącem zwabił do 
siebie podstępem listonosza z pieniędzmi, zamordował go i zra­
bował.

— * Ofiara mody. Z Paryża donosi świadek naoczny o 
następującym smutnym wypadku: Górka kupca p. B., dziewię­
tnastoletnia piękna panienka, szła niedawno przez ulicę Rivoli 
i nagle upadła na chodnik nie wydawszy najmniejszego jęku 
lub okrzyku boleści. Wszelka pomoc udzielona jej na razie 
celem przywołania do życia okazała się bezskuteczną i musia­
no pozornie nieżywą zanieść do domu rodzicielskiego. Będąc 
dobrym znajomym tej rodziny i mając do domu ich wstęp 
wolny, pobiegłem natychmiast usłyszawszy o wypadku. Przy­
wołany lekarz robił wszystko, by obudzić życie w zdrętwiałem 
ciele, atoli wysilenia jego były bezowocne. Gdy zdjęto z niej 
wierzchnią suknię, ukazał się skórzany gorset, który opasywał 
ciało tak silnie, że krępowane przezeń funkeye organizmu 
sprowadziły śmierć gwałtowną. Sztuka lekarza była w obec 
tego bezsilną, i oto moda zabiła dziewczynę w kwiecie wieku.

— * Pojedynek. Paryski Figaro otrzymał z Nicei te­
legram, według którego dnia 1 grudnia w pobliżu Mentone od­
był się pojedynek na pałasze pomiędzy margrabią Gortazzi, 
pochodzącym ze starożytnej rodziny palermitańskiój a byłym 
oficerem jazdy austryackiej p. B., w którym ostatni otrzymał 
śmiertelne cięcie w brzuch i odwieziony został do Mentone, 
podczas gdy przeciwnik jego umknął za granicę Włoch.

— Serdar Ekrein czyli naczelny wódz wojsk tureckich 
Abdul Kerim pasza, jak zapewnia Germania, jest z rodu 
chrześcianinem mianowicie synem byłego sekretarza rejencyjnego 
w Erfurcie. Syn paszy według tego dziennika uczęszcza obe­
cnie do szkoły gimnazyalnej w Fuldzie. Przypominamy sobie, 
że już dawniej dzienniki niemieckie robiły generalissimusa tu­
reckiego Njemoem dowodząc, że był niegdyś kapitanem poza­
służbowym pruskim i nazywał się Strecker.

— * Siady wyprawy podbiegnuowej Franklina. Je­
den z dzienników angielskich podał w tych dniach sonsaoyjną 
wiadomość, że szkoccy połowcy wielorybów odkryli tćj jesieni 
nowe ślady nieszczęśliwej wyprawy arktycznćj Franklina. W 
zatoce kuberlandzkićj mianowicie pewien Eskimos miał opo­
wiadać, że jedno z plemion jego ludu, mieszkające daleko na 
północy przed wielu laty trzymało w niewoli a w końcu za­
mordowało Anglika nazwiskiem Crosier, a tak właśnie nazy­
wał się drugi oficer okrętu wyprawy franklinowskiej Ahoy.

— * Panika w cyrku. Tries ter Ztg. donosi: Dnia 4 
bm. podczas poobiedniego przedstawienia w cyrku Suhra zda­
rzył się wypadek, wywołany zapewne w złych zamiarach przez 
rzezimieszków, który mógł mieć jak najsmutniejsze następstwa. 
Złoczyńca jakiś usiłował pewnej pani, siedzącej w trzecim rzę­
dzie, zdjąć z szyi złoty łańcuszek. Na krzyk jćj, gdy uczuła 
rękę na szyi, kilka osób puściło się za rabusiem, który umykał 
ku drzwiom i powstał ogólny popłoch, z czego korzystając 
koledzy ściganego zaczęli wykrzykiwać że wali się galerya i 
że gore. W panicznym przestrachu zaczęło się wszystko cisnąć 
ku wyjściom, a w powstałym ztąd natłoku dwie panie omdlały. 
Szczęściem, skończyło się na tem, oraz na rozdeptaniu lub 
zgubie mnóstwa kapeluszy, szalów i t. p. Organom policyjnym 
zawdzięczyć należy uspokojenie przerażonej publiczności i przy­
wrócenie porządku, a zadanie to było nie łatwe ponieważ około 
3000 osob znajdowało się w cyrku.

— * Bohaterska Turczynka. Przed kilku dniami we 
wsi Lubinja w Hercogowinie odbyła się niezwykła uroczystość: 
Turecka dziewczyna nazwiskiem Szarifa Hanum otrzymała od 
sułtana order Medżidże V klasy, jako też znaczny podarunek 
pieniężny. Gbadwa przedmioty zostały jej uroczyście wręczone 
przez władze miejscowe. Na te odznaczenia zasłużyła sobie
tanum następującym czynem: Gdy przed kilku tygodniami 

Gzarnogórcy weszli do wsi, jeden z naczelników wpadł do 
mieszkania Szarily, która była sama w domu i zuchwalec tar­
gną! się na nią. Młoda bohaterka, zaledwo 18-letnia, pchnię­
ciem kindżału uwolniła się od napastnika. Sułtan tak się tem 
zachwycił, że udzielii jej dekoracya.

— * Istnem Eldoradem bankructw jest niezaprzeczenie 
północno-amerykańska Rzeczpospolita. W 9 miesiącach t. j. 
od 1 stycznia do końca września rb. było w Stanach Zjedno­
czonych nie mniej jak 7050 upadłości z pasywami wynoszącemi 
około 156 milionów dolców. W stosunku do poprzedniego 
roku suma upadłości i pasywów wzrosła imponująco pierwsza 
o cyfrę 1716 bankructw, druga 25 milionów dolarów. Jeśli to 
potrwa w tym stosunku jeszcze kilka lat, to potem w całych 
Zjednoczonych Stanach nie znajdzie ani jednego przemysłowca, 
któryby przynajmniej raz w swem życiu me ogłosił się był 
niewypłacalnym.

— * Kalendarz, Jutro w niedzielę dnia 17 grudnia 
Łazarza, w kalendarzu słowiańskim Zyrosława.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8, zachód o godzinie 
3 minut 44. I

Dnia 17 grudnia 1830 otwarcie sejmu. — 1830 proklamft- 
cya cara Mikołaja do Polaków.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 grudnia Gracyana, w 
kalendarzu słowiańskim Wszemira.

Wschód słońca o 8 godzinie 9 minut, zachód o 3 godzinie 
45 minut.

Dnia 18 grudnia 1524 sejm w Piotrkowie zapewnia tron 
Zygmuntowi Augustowi. — 1575 śmierć Marcina Bielskiego.

t samym — myśmy upadek nasz sami sprowadzili i — 
nie mamy powodu zwalania winy na drugich. Na takie widze-

dr. Łebiński

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Szczutka wyszedł z druku nr. 49 i zawierał Bismarck 

locutus est! Pierwsze posiedzenie konferencyi stambulskiej.
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Co znowu przyniósi tegoroczny św. Mikołaj? — Czułe wy­

znanie programowe pp. Kewakowicza, Rogosza i Lama, nowych 
właścicieli Dziennika polskiego. — Kronika lwowska. —poi s kiego.
Na bruku lwowskim. — Imci pan Onufry. — Bawidełka na 
Boże Narodzenie. — Do targów peszteńskicli (wiersz). — Roz­
mowa Gogątek. — Podsłuchane w kole polskiem.— Korespon- 
dencye redakcyi. — Od administracyi. — Platonizm dyploma­
tyczny (z ryciną).

— Ruchu ł.terackiego wyszedł z druku nr. 50 i zawie­
ra : Świerzbiączka polemiczna. — U swoich na obczyźnie, po­
wieść, napisał dr. Bonawentura Kopeć (ciąg dalszy). — Długie 
godziny, wiersz Stefana z Opatówka. — Wspomnienie, wiersz 
przez Elodyę Glińską. — Listy Kościuszki do jenerała Mokro- 
nowskiego i innych osób pisane, zebrał i wstępem opatrzył 
Łucyan Siemieński (ciąg dalszv). — Fryderyk Kaźmirz Skobel, 
życiorys, napisał dr. Tadeusz Żuliński. — Lwów w czasie woj­
ny r. 1809, ustęp z jego dziejów, skreślony na podstawie do­
kumentów i opowiadań naocznych świadków, z rękopisu nie­
mieckiego przetłumaczył, objaśnił i do druku przygotował Sta­
nisław Kunasiewicz (ciąg dalszy). — Para sabotek, powieść 
Ouidy (ciąg dalszy). — Australia, z francuzkiego języka prze­
łożył Peliks Lewicki (ciąg dalszy). — Przegląd literacki: Teo­
fil Lenartowicz przez W. K. Sawicz-Zabłockiego (ciąg dalszy). 
Korespondencya z Nad Wisły. — Miscellanea: Teatr lwowski: 
„Emigracya chłopska “ przez W. K. Sawicz-Zabłockiego. — 
Nekrologia. — Drobne wiadomości literackie, naukowe i arty­
styczne — Ogłoszenie przedpłaty.

Notowania komisy i mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik łatowy . 
Lnica
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.
i- J(K A

33 25 30 50 25 50
32 — 29 — 22 —
30 — 26 — 21 —
26 50 24 — 19 _
26 — 23 — 20 —

Berlin, 14 grudnia.
Urzędowe s; raw’ozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco trzyma się. — Termina słabo. — Wypo­

wiedziano -----ct. Cena wypowiedzialna —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gatunku, ciemno-polska —.— z kolei 
pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc 219.5— płac., cena przecięć.
----- płac., grudzień-styczeń —.— płac., styczeń-luty 1877 —
płacono, luty-marzec —.----- płac., marzec-kwiecień-------płac.,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 grudnia.

BAZAR. Panie Krzysztoporska z Wieszczyczyna i Braunek z 
Zielnik. Skaławski z Wieszczyczyna. Ks. Malak z Ino­
wrocławia. Zdrojecki z Polski. Gwozdecki z Warszawy. 
Hr Poniński z Wrześni. Stablewski z Ślachcina. Wolnie- 
wicz z Dembicza. Pani Radońska z Wyszek. Wawrowski 
z Łężyczki. Bronikowski z Marszałek. Hr. Mielżyński z 
Wielkiej Łęki. Rybiński z żoną z Dembińca.

LUZINSKIEGO GRARD HOTEL DE FRANCE. Pani Ska­
rżyńska z córkami z Sokołowa. Kiślański z Królestwa 
Polskiego. Opitz z Swarzędza. Hermann z Krotoszyna. 
Nicolai z Reppen. Sandberg z Wrocławia. Szółdrski z 
Popowa. Hr. Czarnecki z Pakosławia.

HOTEL PODj CZARNYM ORŁEM. Jokisen z Czerlejna. 
Holnack z Pławea. Wojciechowski i Tochtermann z Kró­
lestwa Pol. Fechner z Glupoń. Panie Majewska z Zbytek 
i Kozierowska z Objezierza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kóause z Berlina. Hrabia 
Kwilecki z Kobelnik. Randkę z Berlina. Grandke z Szcze­
cina. Heimami z Bydgoszczy.

kwiecień-maj 223-222-222.5 pł. maj-czerwiec 225-223.5 płac.
Żyto loco bardzo mały interes. — Termina spok. — 

Wyp. 5,000 centn. Cena wypowiedz. 159. mar. per 1000 kil. 
Loco 156 185 m. wedle gatunku, piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 156-158 5 m. z statku płac, 
nowe rosyjskie 162-168 marek z kolei płacono, — nowe
polskie —------m. z kolei płac., nowe krajowe 175-185.— m. z
kolei płac., na ten miesiąc 159.------ płac, cena przepięciowa
— m., grudzień-styczeń 159.— płacono, — styczeń-luty 1877 
159.—-.— pł. luty-marzec—pł. marzec-kwiecień —kwiecień-maj 
164.5-164-164.5 płac, maj-czerwiec 162.5-162-162.5 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco stale. — Termina niżej. — Wypowiedź.
----- ctr. Cena wypowiedź. —. mar. per 1000 kilogr. Loco
125 169 m. wedle gatunku, — na ten miesiąc 148. nominalnie
wczoraj----- pł., grudzień.-styczeń-------płacono, styczeń-luty
1877 ----- płacono, luty-marzec —— płacono, marzec-kwiecień
—, kwiecień-maj 156.5-155 p , maj-czerwiec — pł.

Kukusudza loco spok Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo. 
Loco nowa 131-135 stara 139-144 m. wedle gatunku; nowa wę­
gierska ---------z kolei płacono, starą mołdawską-------. płac.,
grudzień-styczeń — pł., kwiecień-maj 138 żąd.

Mąica rżana słabo. — Wypowiedz. 3000 centr. Cena 
wyp 22.80 m per 100 kilogr. Nr. 0 i : per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.85-22.75 płacono
grudzień -------- płacono, grudzień-styczeń 22.85-22.75 płac.,
styczeń-luty 22.90-22.80 płac., luty-marzec 22.95-22.85 pł., ma­
rzec-kwiecień 23.10-23.— płac., kwiecień-maj 23.20-23 05 płac, 
maj-czerwiec — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 151-190 marek wedle

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 16 grudnia.

Poznań, 16 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochmurne.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —— Wypowiedziano —.— ctr. na 

grudzień 164—, grudzień-styczeń 163.—, styczeń-luty 163.—, 
luty-marzec 163.— na wiosnę 163.—, kwiecień-maj 163.— maj- 
czerwiec 162.50

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na grudzień 53.50—.—, styczeń 54.------ .—, luty 54 70, marzec
55.40 kwiecień 56.20, kwiecień-maj 56 60-,—. maj 57.— marek 
czerwiec 57.80.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52.10 pł.
(W.) Poznań, 16 grudnia. Ceny mąki, 

na nr. 0 i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13— 
per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 15 grudnia.
Pszenica: 187-210 m.
Żyto: 155-169 m.
Jęczmień: nowy wielki 150-157 mały 138-146 m.
0wie3: nowy 143-160 m. — wszystko per 1000 kilo 

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wroeławska, 15 grudnia.
Żyto: per 1000 kilo wyżej; na grudzień 154.50-155 płac, 

kwiecień-maj 160-161 m. plac., maj-czerwiec —. m. ż.
Pszenica per 1000 kilo 198— m. żądano, —.— m. ofiar.,

P s z e n- 
14 mar.

wa

gatunku, na paszę 140-150 m. wedle gatunku.
Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -

cant Cena wyp. — marek. Rzep zimowy------ — m. Rzepik
zimowy-----marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- m , nasienie lnicze-------m.

Olej rzepiowy stale. — Wypowiedziano z 
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z 
—-. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco 
80. marek, bez beczki 78.6— m. na ten miesiąc 
płacono, — grudzień — płacono grudzień-styczeń 
pł., styczeń-luty 1877 —. płacono, luty-marzec — 
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 79-79.3-79.2. pł., 
wiec----- płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki 
marek.

Olej skalny. Termina słabo. — Rafinowany (Standard, 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr). 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 
100 kilogr. — Loco 66.— m. na ten miesiąc 63-61.5 płac., 
grudz.-styczeń 59.8-58.5 pł. styczeń-luty 1877 49.5-49— płac,
luty-marzec —. płac, marzec-kwiecień----- pł. kwiecień-maj

Ekowita słabo. — Wypowiedziano 70,000 litrów. — 
Ceni wypowiedź 56. marek. — Per 100 litrów a 100 prc. —
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 56.-—.------
płacono, grudzień — płacono, grudzień-styczeń 56.—.------
płac., styczeń-luty 1877 — płac., luty-marz. — pł., marzec- 
kwiecień — pł., kwiecień-maj 58.3 58 2—. pł., maj-czerwiec 
58 5 pł., czerwiec-lipiec 59.5-59.4 pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. — 10,000 prc. bez 
beczki loco 55.3—. pł., na ten tydzień — pł., na grudzień — 
pł, styczeń —. płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.-29.50—, nr. 0 29 50-27.50, nr. 
0 i 1 27.50-26.50

Mąka rżana nr. 0 26 00-24.00, nr. 0 i 1 23.50-22.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem

beczką 
beczką 
beczką 

78.5-78.6 
78.5-78.6 
płacono, 

maj-czer-

loco

czerwiec 65.75. Olej rzepiowy stale, na grudzień 95 25, styczeń- 
kwiecień 97.50, maj-sierpień 97.50, wrzesień grudzień 95.00. — 
Okowita spok., na grudzień 70.00, styczeń-kwiecień 71 00. Po­
wietrze zimne.

doczekano się zdumiewających skutków leczniczych przez 
parata Coca (Pigułki Nr. I. za pudełko 3 .///,-) dr. Jose 
varez. Z broszury, której w Poznaniu w aptece A. Pfuhl, 
bezpłatnie dostać można, o wszystkich dalszych można się p0, 
informować szczegółach. (4333) tarai

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
Panu N. N. w L i p s k u. Szkoda czasu i atłasu 

dla tego rodzaju młodzieńca. Dość dlań pogardy — ko- 
respondencyi tćż nadesłanej nie ogłaszamy.

(Nadesłajno.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30 żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skutecz .¡ą 
u dorosłych i dzieci bez medycyny u bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, cdcechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości' i womitom, nawet 
W czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr . Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréban i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie pr/.ez długie lata. Będąc- 
w 93 roku życia, cieszę się jak nąjzupełniejszóm zdrowiem.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 7."877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 6,7 ló. Panna de Mońtlouis, uleczona z niestrawności 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciére za */s funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty ó Mr. 7 i fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée '2 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 21 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuites 1 funt 3 Mr. £0 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu A. Pfuhl* aptece, u R. Lux’a, Krąg 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

Nadesłano.
Panu Oskarowi Toepler w Hanowerze.

Z radością poświadczam po wielokrotnem doświadczeniu
że sławne przymioty Jego uniwersalnego likworu (Magen-Bitterj 
okazały się zupełnie skuteeznemi na różne cierpienia żołądkowe 
jak brak apetytu, złe trawienie, kurcze i bóle, boleści głowy 
błędnicę, ogólną słabość i t. d. używałem likworu tego zawsze 
z jak najlepszym skutkiem. (6341) :
Rapsi, dr. em. ae. Prokurator K C. uniwersytecki w Wiedniu,

Nadesłano.

ii"ihoä

,a »¡i

Panu Oskąrowi Toepler w Hanowerze. 
Miałem sposobność używać pańskiego wina z miodu w

wielu przypadkach na kaszel kurczowy połączony z katarem 
krtani, gardła i płuc. Wina tego używały dzieci i dorośli 
zawsze z jak najlepszym skutkiem. (6342) .

Dr. Löhner, k. c. lekarz pułkowy w Wiedniu.

Odezwa.
Nikt temu nie zaprzeczy, że muzyka i przedstawienie dra-; 

matyczne silnemi są środkami do utrzymania i rozbudzenia (ży­
cia w każdym narodzie; a jeżeli muzyki i przedstawień dra­
matycznych potrzebuje naród, co się cieszy wolnością i swobodą 
polityczną, dalekoż bardziej niezbędne one są narodowi na­
szemu co w smutnem znajduje |się położeniu. Dla tego jemu 
potrzeba wszelkiemi sposobami starać się o utrzymanie i roz­
budzenie coraz bardziej swego życia narodowego, aby nie stępiał 
— i zmarniał duchowo i aby w końcu w skutek ciemnoty i 
niedołęstwa bytu swego nie utracił. Że muzyka i dramatyczne 
przedstawienia w tym wzglądzie wielką korzyść przynieść mogą 
—• któż wątpić o teii będzie? Potęga muzyki jest wielką. — 
Ona zachwyca i podnosi serce, łagodzi boleść duszy, — uszla­
chetnia człowieka i porywa do zapału. — Również nie mniejszy 
jest wpływ dramatycznych przedstawień na serce i umysł czło­
wieka, gdy widzi na scenie, odgrywające się sztuki, któremu 
nieraz przedstawiają występek w takiej brzydocie, że do niego 
wszelką odrazę powziąść musi i które rozwijają cnotę w takiej 
pięknej i powabnej postaci, że ją koniecznie pokochać musi. 
A jakąż dopiero niewytłumaczoną siłę — i niepowstrzymaną 
moc wywierać muszą na serce i umysł narodu — gdy się mu­
zyka i dramat, te dwie siostry — razem połączą, aby razem 
na serce, ducha i rozum człowieka wpłynąć. Tu ,uż za słaby 
jest język ludzki — aby mógł to wypowiedzieć — tu trzeba 
być samemu świadkiem tego wpływu, aby go mieć, pojąć i 
zrozumieć — Właśnie to zadanie spełniają przedstawienia 
dramatyczne w połączeniu z muzyką — i dla tego nie dziw, że 
w ostatnim czasie mianowicie między nami towarzystwa dra­
matyczne wszędzie po miastach zawiązały się, aby dawać przed­
stawienia, i niemi to wszystko osiągnąć, o ozem wyżej pisałem. 
Ale często napotykają amatorzy na wielkie trudności, z powo­
du braku sztuczek doborowych, z muzyką — dla tego wiedząc 
jak wielki i nieoszacowany jest wpływ dramatycznych przed­
stawień i chcąc zapobiedz niedostatkowi z powodu braku sztu­
czek ze śpiewami i z muzyką do nich potrzebną — wziąłem 
się już od dawna do tej pracy, aby tym sposobem Szanowne 
Kółka amatorskie zasilać wyborem sztuk, których każdego cza­
su na łaskawe żądanie dostarczam, jakie się znajdują w mym 
katalogu. Szczęśliwym się uczuję i będzie to zachętą do dalszej 
pracy, jeżeli ona gorliwe znajdzie poparcie.

Środa, dnia 3 grudnia 1876.

Fr. Zaremba,
organista i nauczyciel muzyki.
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Do dzisiejszego numeru dołącza się nadzwyczajny dodatek 
z fabryki
oryginalnych machin do szycia Singera 

Manufacturing Company, New Jork,
G. Neidlinger,

Poznań.
Wilhelmo ws ka ulica Nr. 25.

B&ursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 15 grudnia.) 

SZC5EECMN, 15 grudnia 1876.
Pomimo wszystkich polecanych w dziennikach środków 

do odżywiania i farbowania włosów, nie udało się zapobiedz 
wypadaniu mego włosa.

Dopiero po użyciu (5762)
Giełda berlłńaku, 15 grudnia.

Pszenica per 1000 kilo w miejscu 190-235 m. wedle
gatunku żąd.; żółta marchijska —---- - mar. z kolei pł., na
grudzień —.—, kwiecień-maj 222.50-223. m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 155-186 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 155-158.— m. z kolei, nowe rosyjskie 160-169
— marek z kolei płac., krajowe 175-185 m. z dworca płacono,
na grudzień 160.-----płacono — grudzień-styczeń 159.50.-158
kwiecień-maj —— m pł

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-168 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki------ , rosyjski 130-148, nowy pomorski
163-166 'wschodnio i zachodnio-pruski 130-157, nowy szląski
153-165, nowy galicyjski------ —, nowy czeski 154-165, —
nowy węgierski 138-140 marek z dworca płacono; — na grudzień
— pł. na wiosnę 156-157 m. pł.

Rzep per 1000 kilo 330—360— marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 1000 kilo w miejscu 78.5 marek bez 

beczki — płac.; — na grudzień 78.4, kwiecień-maj 79.2 4-3 
m. płac.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 67. marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 56.3 m. płac., 

na grudzień 56.3---- . pł., kwiecień-maj 58.1-5-4 m. płac.
Berlin, 15 grudnia Mąka pszenna nr. 00 — nr. 0 

2850-26 50, nr. Oi 1 26 50 2550 m.; rżana nr. 0 25.50-23.50 
nr, 0 i 1 23.25 22 m.

kwiecień-majmarek płacono, 
ąd.
Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 144.— marek żądano, na gru­

dzień — żąd., kwiecień-maj 147 m. pł. i ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania 

marek płacono.

na listopad-grudzień — 
205 żąd.

m., na paszę

żąd.
kilo

Rzep: per 1000 kilo 325 m
Rzepik zimowy: per 100 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 1000 

—.— ofiar., na grudzień 78.— 
maj 77.— ofiar, i żąd.

Koniczyna bardzo stale, — czerwona per 50 kilogr. 
53-60-66-74 marek, biała per 50 kilo. 62-67-80.

Łubin per 100 kilo, żółty 9.50-10.50-11.20 m, niebieski 
9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów bez obr. w miejscu 53 40 m. ż 
52.40 ofiar., — na grudzień 54.— żąd., — kwiecień-maj 56.50 
ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

na marzec-kwiecień

kilo 79.— żądano w miejscu 
żądano i ofiar., — kwiecień-

Per 100 kilogramów
ciężki 

naj­
wyższa 

i).

średni
naj- J naj- | naj 

niższa wyższaniższa

bkki towar, 
naj- I naj­

wyższa niższa

Ludwika Geklena
regenerai tora włosów

uwolnioną zostałam zupełnie od tej choroby a włos mój przy­
brał nie tylko dawny swój kolor, lecz i pierwotny swój połysk 
i w czasie używania tego preparatu nie skarżyłam się ani na 
ból głowy, ani też włosy mi nie wypadały, jak to się zwykle 
działo, przy używaniu poprzednich środków; mogę przeto 
Ludwika Geklena regeneratora włosów 
wszystkim cierpiącym na włosy jak najgoręcej polecić.

Maryanna K..,.a,
Z wszech stron świata

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy - 
Groch . , .

19 — .18 20 21
19 —’18 20 20
17 60 16 90 16
15 40 15,— 14
15 20 i 15 1— 14
17 80¡17 ¡30 16

'10 20 30 17
40 19 70 17

1 30 16 : 15
i 80 14 .60:14 
I 80 14:60 14

60 17 10
20 i 17 i— 
90 15 50 
— ' 13 30 
30 I 13,90

I 60, 16 I-i 15 ¡60 ¡ 14

Giełda paryzka, 14 grudnia.
(Po południu.)

Pszenica spok., na grudzień 29.00, styczeń-luty 29.25, ma­
rzec-kwiecień 30.00, marzec-czerwiec 30 50. Mąka spok. na gru­
dzień 62.75, styczeń-luty 63.50, marzec-kwiecień 65.00, marzec-

i
Dnia 15 b. 

swój doczesny,
m zakończyła we Lwowie żywot 
opatrzona sakramentami

Za duszę śp. (6372)
Antoniny z Górzeńskich 

(śrabiańskiej
odbędzie się nabożeństwo żał. jako 
w pierwszą roczn. śmierci, d. 20grud. 
o ’/,9 rano w kość. ś. Marcina na 
które przyj, i znajom. prosi mąż.

f rss.

¡Aniela z Mrozińslzicłi!
Supi

o czém donosi 
pogrążona

krewnym i przyjaciołom w smutku 
(6370)

rodzina.

Aukcya.
W poniedz ałek dnia 18 bai. od 9} godz. 

rano począwszy sprzedawać będę przy Sa- 
pieżyńskim placu Nr. 6 różne meble jako to 
2 pluszowe garnitury, 1 wielki machoniowy 
bufet, szafy do rzeczy, bielizny i srebra, 2 
machoniowe łóżka z materacami na spręży­
nach, sofy, szeslongi, werdykę, komody, krze­
sła, wielkie i małe lustra oraz partyą przed­
miotów zlot ch jak pierścionki, garnitury, 
kolczyki,broszki, lańczuszki itd. za natych­
miastową zapłatę najwięcej dającemu. (6382)

Matz, komisarz aukcyjny.

Szkolą
WIELKA AUKCYA MEBLI.

Z powodu przeprowadzenia pewnego urzędnika sprzedawać będę 
we wtorek dnia 19 począwszy od godz. 91/» Przy PółwiejSkiój «1- 
Ha, na 3 piętrze, drogą licytacyi, piękne meble jako to garnitur wie- _
deński, ubiory, bieliznę, srebro, szafy kuchenne, wielkie mahoniowe zwier-Nauczyciele 5 HillłUCr, 
ciadlo z podstawką, stoły do wyciągania, eleganckie biurko damskie, 2 łóżka glolTiiianil i łłecker. 
z materacami na sprężynach, umywaiuią z piątą marmurową, elegancki wer- iidzipla nn źa-
dykow, szyfonierki, 2 pościele, kobierce, firanki, regulator, obrazy olejne szkłoi " .^ lill£eyv<»li */eze-
i porcelany, tudzież róże sprzęty kuchenne itd. itd. (6381)r***Uie UllZSZyciI bZCZC

K.atz, komisarz aukcyjny. [gułow. (6347)

K*ży|mu|e od Nowego 
oku chłopców.

nadchodzą do nas zlecenia na sławną i licznemi rycinami za­
opatrzoną książkę: Dra Airy Metoda naturalnego leczenia. 
Księgarnia nakładowa zaledwie niezmiernemu nawałowi obsta- 
lunków zadosyć uczynić może, przeto zaleca się, aby każdy za­
wczasu w najbliższej księgarni egzemplarz takowej sobie za­
mówił. Przy obstalunku zaś, dla uniknienia wszelkiegojniepo- 
rozumienia trzeba żądać wyraźnie: illustrowanego w ydania 
1 m. kosztującego, z Bichter’s Verlags-Anstalt (księgarni 
nakładowej) w Lipsku.

Pewna liczba pierwszych powag lekarskich zwróciła w no­
wszych czasach uwagę na niezrównanie skuteczne, leczą­
ce własności rośliny Goca, przy wszystkich też cho­
robach gardła, piersi i płuc jak przy katarach, przypadkach 
astmy i tuberkulozach, przy ostatnich w dalekiem nawet stadyum

S3efanntmaĄung.
®ic ßicfemng Bon leinenen nnb baumtoolle- 

nen Stoffen, tvollenen Seien unb Surf) für bie 
Seit Ootn 1 Sanuat 1877 bi« ult. SDiätj 1878 
fotl nad) ben im ftäbtifibeu &ranfenf)aufe auSlie- 
genben groben unb in ben bafelbft jn erfahren- 
bau Quantitäten im SBege bet ©ubtniffion oer- 
geben roerben.

©djriftlitbe, ocrfigelte, mit enffpredjenbet Stuf- 
fc&rift oerfeljene Offerten finb bi« jum Eröffnung« 
termine

Mit 20 Jlejember 1876 DormittaßS li lilljr 
im SBurean, 31 eueftr. Sir. 10 im äßaifenijaufe, bei 
bem ©tabtfefretair ©fen (sei nieberjulegen.
®ie Sebingungen ber ßieferung fiub ebenfalls 
im Srantent)anfc einjufel)en. (6351)

fßofen, ben 9 ®ejetnber 1876.
Der Jtugilkat

S3cínnníutn(í)ung.
®a« Slbonueineut auf Sur erfranfter ®ienftbo- 

ten unb ßeljrliiiqe im ftäbtifdjcn Äranfcnljaufc 
finbet auf bem 9iall)baufe (im @eroi« 9Imte) an 
ben äßodjcntagen oon 9 bi« 11 lll)r Sormittag« 
ftatf.

§ier toerbeu 9lbouuomeiit«f(fjeiiic, gütig für bie 
ifii* vom 1 3anuar 1877 bi« ult. Sliärj 1878, 
g<\ff.. S'.nljlung von 4 SRart für jebe abonnirte 
sperfon diiSgcbjinbigt.

®ie Abonnemente baben bie (Berechtigung jur 
freien ftur uub SSerpfleguttg be« angeinelbeteit, 
ober im ßaufe ber SlbonnementSjeit ati beffen 
©teile getretenen ©ienftboten ober ßeljrliugS felbft 
bann meint biefelben in biefer Seit miebcrljott 
erfranfett fodten. (5752)
$ofett beu 11 ®ejember 1876.

Der Atagißrat

Pszenica stale 
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj .

Zyto stale 
na grudzień-styczeń 
na styczeń-luty . . . 
na kwiecień-maj . ,

Olej rzep, spok,
na...........................
na grudzień ..... 
na kwiecień-maj .

BEKLIK, 15 grudnia
Pszenica stale 

na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec . .

213 
221 50

157 — 
157 50 
162

75 50 
78 50

Zyto spok. 
w miejscu ......
ua grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . . .

Olej rzep, stale
w miejscu ..............
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . .

Okowita stale
w miejscu..............
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

!tSJS5S2SS2SS!2QSS»S
Walne Zebranie
Towarzystwa Naukowej Po­
mocy I. K. M. dla powiatu 
Szubińskiego odbędzie się 
w Żninie, w lokalu pana
Siuclinińskiego dnia 2 Igo
grudnia O godzinie 11 
z rana na które zaprasza

Komitet.&HH5

213
224

Okowita słabo
w miejscu..............
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . .

Owies.
na kwiecień-maj

Olej skalny, 
na grudzień . .

1876.
Owies — 

na grudzień

159 
154 — 
162

78 60
79 30

55 70
56 30 
58 40 
58 60

Gal. kol. Kar. Ludwika 
1’ru kie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr losy z r. 1860 .
Wioska renta...............
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 
7’/2 prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akeye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy...................

Uspos słabe.

53 50
54 — 
57 —

165 50

30 —

148 —

80 25 
93 25
93 40
94 75 
92 75 
69 25 
99 40
8 50 
8 60 

61 10
247 40

52 50
214 — 
413 50 
123 50

Cours de musique
conduisant l’éléve à la parfaite compréhen­
sion des difficultés de la musique. Cette 
méthode que j’ai appliquée pendant dix ans 
'à Paris, m’a fait obtenir le» résultats les 

ïj plus satisfaisants. Les élèves, grâce à un 
“’ travail consciencieux, familiarisées peu â peu 

avec toutes les difficultés de la tonalité, du doi­
gté et du rhythme, peuvent s’attendre à faire 
des progrès, pu les mettront à même de fai- 
rp l’annly.e «le la mtmiqne cla­
ssique, au point de les rendre capables 
de se vouer à l’enseignement. S’adresser, rue 
St. Martin 33, au troisième, ches Mr.Callier.

 (6854)

«

oooo'♦wIIIWWäWWÄ*.
gHHggggffiaffi KSIĄŻKI §

Księgarń a Żupańskicgo po¡e-|0 do nabożeństwa 0 
CCH-C HíMClCP ZniŻOHÓj dzieło w i skromnych, róznoch oprą- Qca w
Wincenty Pol. (5797.:AioacA po nadzwyczaj tanich cenach.

■ - Bunin oprawny w skórkę 2 M. 50 fn.uty i 
lii | a*X Bunin oprawny w oi.ui^ę i, 1„. uw.... A

SlaCU10 Ołtarzyk B „ i - 20 „ Q
zamiast 6 tylko 3 A Wszystkie inne książki do nabożeństwa A 

V po podobnych cenach w księgarni V
0 Józefa Jolowicza Q
[A Rynek 4. [6300) Q

bcoooooooooooooooooooooo
WCfAtAlAfTII 1A "Nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego 

B iw« fDr. W. Łebińskl) wyszło i jest wprost i przez

Starosta 
ilustrowany 
mrk. Pragnący dzieła te posiadać 
zechcą, przesyłając cenę ozuaczo ą 
dołączyć ua portorium 50 fenjgów.

dzieł polskich¡wszystkie księgarnie do nabyciaf:

Antykwami
E. Calliera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 2, 
się na żądanie fr. bezpłatnie. |

(3863)
Verhandlungen im Herrenhause des 
preussischen Landtages über die Geschäfts­
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen
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